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W ychodzi uouziiinnls lano oprócz dni pośw iątacznych.
Adres Redakcyi, Administracyi i Drukarni Polskiej: 

K ijów , P r o r e z n a  9  (W a s llc z y k o w s k a ) .
Telefonu Ha 1672.

Ktj&opisów Ruaa&cya nie zwraca.

Administracya jtwarta od 10— 4 po południu i od 6—H 
wieczorem.

Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór.

DZIENNIK KIJOWSKI
■PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITIBACKIE.

miesięcznie kwart. półroez. ro

Prenumerata: W kraju —.85 2.50 4.50 8 .-
,  Zagranice 1.35 4, 7.— 14.—

OGŁOSZENIA: Od wiersza petitowego przed tekstem 
40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy następny raz, za 

tekstem 2C kop. pierwszy i 10 kop. następny raz
Numer pojedynczy 5 kop. 

Prtnumiratę i og łosz ini i  przyjmuję 
Administracya.

C z a s  o d n o w i ć  p r e n u m e r a t ę  na d r u g i e  p ó ł r o c z e !
Przypominamy Szanownym prenumeratorom, że 1 lipca ukończyło się pieiwsze półrocze. D la uniknięcia przerwy w odbieraniu Dziennika prenume- 
ratorowie półroczni, kw artalni i miesięczni zechcą łaskaw ie nadesłać prenumeratę, należną za drugie półrocze, trzeci kw artał i miesiąc lipiec.

ś. f  p. IĘDRu S MIŁOBĘDZKI
ukochany synek Peliksostwa Miłobędz- 
kich w uniu 13-ym b. m. powiększył 
grono aniołków7 i zostałpochow any na 
starym cmentarzu w Kijowie, o c em 
stroskani Rodzice zawiadamiają kre

wnych, życzliwych i znajomych.

ChMeau-iU*s>-Fleiirs
Dyrekcya S. Nowi ko wa.

We wtorek dnia 15-go lipca, „Satygar" 
oper. w 3-ch akt ich. V, teatrze zakrytym 
pod dyrekcyą Adlera „ller bnuekanter"

ZARZĄD KIJOWSKIEGO ODDZIAŁU T«
„Związek oficyalistów,* pracujących w  rolnictwie i przemyśle ralnym na Rusi“

zawiadamia, że walne zebranie członków Oddziału odbędzie się w lokalu Centralnego Za
rządu w Kijowie (Kreszczatik 42 m. 29) dnia 19 lipca r. b o goda. 5-ej po p o ł , a w razie 

nieprzybycia dostatecznej ilości członków dnia 20 lipca o te j/e  porze. 
Porządek aziennyi W ybory Zarządu Oddzi m  na rok 1908, balotowanie nowych człon
ków, kwestya utworzenia 2-go Kijow skiego oddziału, kwestya pomocy członkom bez po

sady, sprawozdanie o kasio pensyjnej, sprawy bieżąco. 3-2841-2

w 4 ch akt. W ogrodzie wspaniałe świą
teczne zabawy, na estrauzie debiut Trio  
Faw-Rajmont po przedstawieniu fajerwer
ki. W sali koncerty „Yariete". W ejście o o 
ogrodu 32 kop. ftestauracya otwarta do

godziny 4-ej w nocy. W  
lipca uei

piątok dn. 18-go 
ipca beneiio K. Greków a „Bonater Sm e- 

m atografu" kom. w 3-ch aktach. Bilety 
w sprzedaży . „-2520-30

, i  i u u m u j
oraz wszelkiego rodzaju instrumenty muzyczne, nuty wszystkich wydawnictw i przyrządy 

muzyczne poleca:

Skład główny instrumentów muzycznych i nut
v v 2 2 7 8 - „ - 8

J- I. JINDBISEK, Mg S ' Ł .  58.

Remiza Marcina Ruszkowskiego.
Bulwarno-tfudriawska Nb- 16. Talefobin 1058. 
karety, powozy i pow oilki, miesięcznie i dziennie, na spacery 

angielskie aaprizągl.
Sprzeda* i kupnoi koni, powozów, u^rząóy i liberyi. IGO . -84

W ynajmuje 
oale, śluby pogrzeby. Na żądanie

Komitet budowy kościoła w Sorokach urządza
w Niedzielę 20 lipca r.b>

w m iejscowym letnim teatrze klubowym

na rzecz utrzymania miejscowej kaplicy czasowej
amatorsłte przedstawienie polsko-rosyjskie

Udegrane będą:
a po K ^^óstaw ieniu  w ieczór tańcujący.

w polskim jązyzu
wesoła 4 aktowa komedya Przybylskiego

WICEK I WAC£K“
w rosyjskim  języmi

wodewil jednoaktowy
iByety są sprzedawane w Sorockioj aptece ziemskiej. W razie niepogody przedstawienie 

wieczór odbędą się w zimowym lokalu klubu. Pożądane jakuajskromni :jsze tualety 
2—2852—2 Prezes komitetu T om asz M ichałowski.

OZIMA PSZENICA 10-2818-0

ur. 1908 r., wyprod. z orygin. nasion, Banatka, Cisawka Am erykanka i „Hors-Concoui s“ jest 
do sprzedania na nasiona. Kijów, Zarząd AleksandrowsKieyo T -w a  fabr. enki u. Inspekcya m ajątków

Początek 
punktual
nie o g. 

2 -e j po 
pwłudn. 
28-2532-14

Dziś Wyścigi
Z Y G M M N T -A  H R .  W I E L O P O L S K I E G O

8>i(iioklaaowy pryw atny ś re d n i za k ła d  naukow y filo log iczn y
Zgoda Nr. 9 (róg Złotej)

pod kierunkiem Adama Jaczynowskisgo
Od nowego roku szkolnego we wrześniu r. b., otwarte będą dwie pierwsze klasy. 
Zapis kandydatów przyjmuje się codziennie w kancelaryi szkoły (Zgoda Nr. 9) 

od godz. 11 -ej ilo 2-ej po południu.
Egzaminy w' pierwszyoh dniach września r. b.
Opłata szkolna, w ratach półrocznych po rubli 40. 2 —2856—1

Odpowiedź
czytelnikowi „Dz. K ij.“ 

wszelkich informacyi na zapytanie Sz. Pa
na, gdzie w Kijowie znajduje się przedstaw. 
peTersbur. fabr. farb olej. ogniotrwałych u- 
dzielamy ustnie i piumiennie w naszem biu
rze ogłoszeń Kijów, Kreszczatik Nr. 41.

1—2867—1 „Reklam a1-.

Prywatne 6 klas.
Progimnazyum męskie
R. Kowalskiego

Ze wszystkiemi prawami 
rządowerm

dla nauczycieli i uczni wazyatkich  
klas.

Egzaminy wyznaczono na dz. 29 sierpnia n st. 
Poaania wraz z dowodami można składać 
w tymczasowym lokalu szkolnym, Chmiel

na Nr. 16, w W arszaw ie. 3-2855-1

Nasiona oryginalnej w ęgierskiej

Banatki i Cisawki
dostarczają na wczesne zamówienia

L.Zdrojewsk: i L b a n k i
Biuro pedagogiczne „ZAŁĘSKI”

w Warszawie, M azowiecka Nr 3, telefon 
42-14, poleca: nauczycieli, nauczycielki, bo
ny niemki, angielki. Sprowadza francuz  
ki z  w łasnego biura w Paryńu.

451—24— 10

K A L E N D A R Z
15 (28) Henryka.

Biuro kij. rz.-Kat T o w . dobroczynności Mała- 
Żytomierska Nr 8, otwarte każdodziennio od 10 
do 2-ej, oprócz świąt i niedziel.

W ydział „Letnisk1 p rz y  kij. rz.-kat. T o w . do
broczynności. Mała-Żytomierska Nr 8, otwarty 
cod/'ennie od 11-ej do 1-ej oprócz świąt i nie
dziel.—Zapisy dzieci na „Letniska" każdodzien- 
nie od 5-ej do 6-ej oprócz świąt i niedziel. — 
Zapisy dozorców, aozorczyn, kucharek dla .Le
tnisk" w czwariai i niedziele od 2-ej do 3-ej.

Przewrót w Turcyi.
W Turcyi została ogłoszona konsty- 

lucya. Właściwie została ona wzno
wiona, albowiem ustawa konstytucyjna 
Midhata baszy zdn .23 grudnia 1876 r. 
formalnie nie była nigdy zniesioną. 
Upadła ona wraz ze zwołanym wów 
czas parlamentem wskutek wojny s 
Rosyą i, chuciaż traktat berliński zobo 
wiązywał Portę do wprowadzenia re 
form, to jednak ani do ponownego 
zwołania parlamentu, ani do wprowa
dzenia gwarancyi prawnych dla luaności 
nie przyszło. Przyjacielskie rady mu- 
carstw, a nawet presye dyplomatyczne 
przypominające zobowiązania traktato
we, napotykały na tępą biernuść Turcyi 
i na przebiegłe wykręty, które moc 
swoją w niezgodzie Europy czerpały 
Trzydzieści z górą lat opierał się Abdul- 
Hamid wszelkim prądom i próbom re- 
formistycznym, bez względu na to 
czy płynęły one z zaLcań rządów euro 
pejskicn, czy też z rozpaczliwych wy 
siłków młodo-turków, którzy w rady 
kalnej reformie swego państwa widziel 
jedyną deskę zbawienia Trzydzieśc: 
z górą lat wytrzymywał naród tureck 
i liczne inne ludy, zamieszkujące pań 
stwo otomańskie, najokropniejszy sy 
scem rządów, system ekonomicznego 
wyzysku, ohydnego szpiegostwa, gwał
tów i masowych rzezi. Wsparty na 
potężnem ramieniu Hohenzollerna, co 
zamarzył o protektoracie cesarzów nie
mieckich nad światem muzułmańskim, 
pogrążał zestarzały, zniedołężniały suł
tan Abdul Hamid swe państwo w 
otchłań anarchii i wygodnej zależności.

A)e niezadowolenie ludności rosło 
z dniem każdym. Młodo-turcy zdecy
dowali się na krok ostateczny, na

zbrojną rewolucyę. Wojsko niepła- 
cone, obdarte, głodne, nękane szpie
gostwem, dało - się poprowadzić prze- 
ciwao sułtai owi, a administracya oier- 
nie spoglądała na energiczne działania 
młodo-tureckich rewolucyonistów.

W pierwszej chwili sułtan pomyślał 
o zgnieceniu ruchu, o utopieniu bun
towników w ich własnej, krwi. Lecz 
tych zamiarów nie było kim wykonać- 
wojsko odmawiało posłuszeństwa, prze 
chodząc na stronę rewolucyi, zabijając 
lub wysyłając precz wiernych sułtano
wi dowódców.

I oto po długiej, późno w noc trw a
jącej, naradzie w Hdiz-Kiosku, gdymka- 
zało się, że o możliwości represyi nie
ma mowy, że lada chwila może nastą
pić zrzucenie z tronu sułtana, Abdul- 
Hamid, przyparty do muru, wydał irade 
konstytucyjne.

Wydał je — zapóźno.
Dniem wprzódy, w Monastyrze, przy 

biciu z dział, przy entuzyazmie lud
ności, młodo turcy uroczyście ogłosili 
konstytucyę.

W ten sposób irnde sułtańskie traci 
wszelki charakter, wszelkie pozory na
wet aktu dobrowolnego: jest cno wy- 
niuszonem przyjęciem konstytucyi, któ
rą ludowi ogłosili młodo-turcy.

Jakie znaczenie mieć będzie konstytu 
cya turecka dla dalszego ukształtow a 
nia się wewnętrznych stosunków na 
Bałkanach, trudno na razie przewidzieć. 
W stosunkach zaś międzynarodowych 
irade konstytucyjne oznacza porażkę 
Niemiec. Z cnwiią ujęcia rządów Tur
cyi przez młodo-turków, dotychczasowy 
wpływr Berlina nad Bosforem musi 
znacznie osłabnąć; wszystkie sprytnie 
pomyślane, a mądrze obrachowane 
kombinacye niemieckie, mające na celu 
ekonomiczny podbój Turcyi, muszą 
pójść w kąt wobec faktów zwrotnych, 
których dyplomacya niemiecka nie 
potrafiła odwrócić. To też przewrót 
w Turcyi napełnia żywym niepokojem 
gabinety w Berlinie i w Wiedniu, 
jznacza on bowiem, że na miejsce 
Niemców obejmą w Konstantynopolu 
rolę opiekunów i doradców ci, którzy 

niesłychaną wytrwałością dążą do 
obalenia potęgi pruskiej w Europie 

w świecie
Konstytucya w Turcyi jest to nowe 

dyplomatyczne zwycięstwo Anglii, dal
sze zizolowanie i osłabienie Niemiec.

Z nieubłaganą logiką układają się 
fakty, dążąc coraz szybciej do upragnio
nego przez wszystkich miłośników 
wolności wystawienia na sztych naro
du, który jest w naszej Europie tą zmo
rą, duszącą z brutalną silą wszelkie 
porywy wiodące kn sprawiedliwości, 
kulturze i wolności.

R.

Niepokój n iem ieck i.

<Berliner Tageblatt* donosi, że delegaci pa
ryskiej izby handlowej byli w Warszawie de
monstracyjnie życzliwie przyjmowani, a ta (de
mon, trai ya» odpowiada (nienawiści polaków do 
niemcówt i jest wyrazem <aciechy>, że mogą im 
zepsuć interes. Dalej wywodzi dziennik, że nie
nawiść owa posuwa się tak daleko, że polacy 
nie dostrzegają wcale, na jaki lep chcą ich wziąć 
francuzi; drwi, że ci ostatni chcą towar taniej 
dostarczyć niż niemcy i t. d.

cTakie jednak zajścia — kończy (Beri. Ta- 
geblatti — powinny być przez rząd pmski bar
dzo bacznie obserwowane i zarówno rządowi, jak 
i krzykaczom nacjonalistycznym powinDy dać 
powód do zastanowienia się, czy Prusy ze swoją 
pomyką polską są aa właściwej drodze>.

Rosyanie we Lwowie.
W piątek wieczorem zawitali delega

ci rosyjscy w drodze powrotnej z Pragi 
do Lwowa i przez cały dzień sobotni 
przyj mywani byli przez starorusinów 

W ciągu dnia delegaci złożyli wizyty 
namiestnikowi Bobrzyńskiemu i wice
prezydentowi miasta d-wi Rutowskiemu 
■ ks. metropolicie Szeptyckiemu.

Wieczuiem odbył się w sali hotelu 
George’a na cześć delegatów rosyjskich 
obiad, urządzony przez komitet polski,

złożony z pp. wiceprezydenta Rutow- 
skiego, dyrekt. Biechońskiego, członka 
Wydziału Krajowego d-ra Jahla, posła 
d-ra Rayskiego i a-ra Greka.

Sala bjła wspaniale przystrojona ma 
katami i kilimami, oraz kwiatami. Do 
stołu zasiedli oprócz gospodarzy i go
ści, mianowicie posła Giżyckiego, gen. 
Władimirowa, Lr. Bobiinskiego i pułk. 
Demitriewa, — ks. Arcybiskup Teodo- 
rowicz, zastępca marszałka krajowego 
w Wydziale krajowym, d-r T. Piłat, wi
ceprezes Towarzy stwa Dziennikarzy Pol
skich Pr. Rawita-Gawroński, prof. uni
wersytetu: Balzer, Gluziński, Kladyi, 
Mars, Roszkowski, Rydygier. Ziembicki; 
proi Kubala, Wł. Gniewosz i posłowie 
Dobrzyński, Dulęba, Jakliński, ks. Lu
bomirski, T. Merun„wicz, Rayski, Skał
kom ski, Vivien, Żardecki, delegat m. 
d-r AschKenazy; radni M. Barton, Bie- 
choński, red. Laskownicki, Schleicher. 
Śliwiński, Wczelak, Włodzimirski; mar
szałek powiatu lwowskiego Baczewski; 
dyr. banku krajowego Zgórski, dyr. 
oanku parcel. Deskur; d-r Jan iSCellł- 
Sawicki; d r Al. Czołowski, d-r Ungar; 
red. d-r Vogel, red. Rolbuszowski i in.

Szereg toastów rozpoczął wiceprezy 
dent miasta d-r T. Rutowski, który 
z właściwą mu porywającą swadą po
witał gości, zaznaczając, że wspólnie u 
jednego stołu zasiadają reprezentanci 
dwu narodów, które mają wielką przf- 
szłość, wielkie doświadczenie, a doświad
czenie tego rodzaju, że złudy nie łatwo 
do ich serca doirą Oto oba te narody
0 wielkiej przeszłości i o wielkich am
bicjach na przyszłość, ciągnął mówca 
dalej, przyszły do przekonania, że swa- 
ry i walki, które toczyły z sobą, przy
nosiły szkodę im obu.

Następnie w przemówieniu, wygło- 
szonem po francusku, stwierdził d-r 
Rutowski, iż razem u jednego stołu 
reprezentantów polskich i rosyjskich 
zebrał nie przypadek, lecz program 
pracy na przyszłość, pracy, opartej na 
zajadach sprawiedliwości i solidarności 
kultury.

Przypomniał również mówca, że przed 
dwoma z górą wiekami w r. 1686 w 
tym właśnie Lwowie, za króla Jana IH, 
tworzył się alians polsko-rosyjski. Prze
mówienie swe zakończył mówca toa 
stem na przychylność akcyi, którą roz
poczęto w Pra 'ze na spełnienie pięk
nych tej akcyi myśli. (Oklaski).

Gen. Władimirów oświadczył, iż de
legaci rosyjscy, którzy przybyli do 
Lwowa na prośbę galicyjskich rusinów, 
z radością przy jęli zaproszenie polaków
1 z zadowoleniem wśród nich bawią. 
W Petersburgu i Pradze, mówił, roze 
grały się piękne rzeczy, przed nami 
staje wielka, historyczna chwila, bizkie 
jest zapomnienie stuletnicn walk i za 
targów Radzi widzimy was przy wspól
nej pracy z nami i mówimy wam, że 
my nie ostatni raz dziś we Lwowie. 
(Oklaski).

W yciągam y ku sobie ręce, bo roz 
wój każdego narodu słowiańskiego, to 
nasz wspólny interes.

Mówca zakończył toastem na pomy
ślność rozwoju wszystkich narodó v 
słowiańskich.

D r Jani przypomniał legendę o Le
chu, Czechu i Rusie, którzy rozchodząc 
się w różne strony, złożyli na górze 
cieszyńskiej przysięgę, iż zawsze wza
jem Wopomagać się będą. Niestety, 
o tej przysiędze zapomniano; ludy sło
wiańskie, zamiast sobie pomagać, zw al
czały się wzajemnie. Wreszcie ocknął 
się czech i zaprosił do siebie braci na 
narady, nie w tym celu audi, aby czy
nić nowe podboje, ale aby braci ze so
bą pojednać. W złotej Pradze przyj
mowano was wśród gronostai we wspa
niałych świetlicach hradczańskich. My 
gościmy was tu skromnie, ale gorącem 
sercem.

Mówca zakończył rzecz swą, wzno
sząc toast za pomyślność idei brater
stwa wszystkich ludów słowiańskich. 
(Oklask i).

Hr. Bobrinskij podziękował za ser
deczne przyjęcie, jakie polacy zgotowali 
delegatom rosyjskim w Krakowie i tu, 
we Lwowie. Dowodzi to, zdaniem mó
wcy, że myśli, rzucone w Pradze, bjły 
wyjęte 7 serc wszystkich słowian, że 
odpowiadały oddawna w sercach ich 
żywionym uczuciom W  Pradze, mó
wił, zrozumieliśmy, że tylko pozosta 
wienie narodowi wolności do jego ro
zwoju, może go podnieść i postawić 
na wyżyny. W tym duebu popierać 
będziemy rozwój każdego narodu sło
wiańskiego na podstawie równoupra
wnienia i sprawiedliwości. Daj Boże, 
aby najpomyślniej.

Prof d-r Rydygier, jako poznańczyk, 
mówił o stosunku żywiołu polskiego 
pod berłem pruskiem a wykazawszy 
doniosłość zjazdu w Pradze, zakończył 
toastem na cześć delegacyi rosyjskiej 
w ręce hr. Bobrinskiego.

Delegat rosyjski Giżyckij podzięko
wał za gorące przyjęcie i rzekł, że de
legaci rosyjscy wracają do ojczyzny, 
aby zacząć tam wielkie dzieło, do któ
rego inieyatywę dała Praga, a serdecz
ne przyjęcie, którego doznań u polaków, 
doda im tern więcej siły. (Oklaski).

D-r Grek wygłosił dłuższą, oklaskami 
przerywaną i uwieńczoną przemowę, 
wyrażając nadzieję, że zgoda pomiędzy 
rosyanami a polakami z idei stanie się 
rzeczywistością i na pomyślność tej idei

wychylił toast w rece gen. Władimi
rowa.

Wielkie wrażenie wywarta mowa 
prof. Balzera. Cytując dowody z hi
storyk wykazywał, że ciężKie już od 
VI w. przenywać musi słowiańszczyzna 
boje w obronie swej egzystencyi i jak 
wiele zależeć powinno całej słowiań- 
szczyźnie dzisiaj na tern, by żywioł 
polski nad Wartą nie uległ zagładzie

Szereg toastów zakończył hr. Bo 
brinskij oświadczeniem, iż nie zrażą go 
pierwsze niepowodzenia w sprawie wy
konania myśli, którą rzucit zjazd w Pra 
dze.

Jak się ułożą stosunki, mówca nie 
wie, ale o tern może zapewnić zebra
nych imieniem wszystkich delegatów, 
że wszyscy oni spełnią jaknajgorliwiej 
i jaknajenergiczniej swój obowiązek 
społeczny wobec słowiańszczyzny. (Okla
ski).

Na tem bankiet się zakończył, a de
legaci wszyscy odeszli, gdyż na godz. 
11 mieli zapowiedziane jeszcze jedno 
zebranie przedstawicieli stronnictwa 
starorusKiego.

W sp ra w ia  o rd yn acy i
rydzyrtskiej.

<Kur Poznański» pisze: •
Od księcia Antoniego Sułkowskiego, ordy

nata na RyJzynie, otrzymujemy m.stępmący ko
munikat:

Po śmierci mych synów powstała dla mnie 
ciężka troska co do przyszłości ordynacyi ry- 
dzyńskiej. Artykuł III statutu tejże przepisuje, 
iż po wygaśnięciu uprawnionych do sukcedowa- 
uia agnatów ordynacja przechodzi na Komisję 
Edukacyjną Królestwa Polskiego. Kompetentne 
sądy uznały, iż w mysi traktatów porozD'oro- 
wych państwo pruskie wstąpiło we wszelkie 
prawa dawnej komisyi Edukacyi Naiodjwej. Ce
lem możliwego ratowania ordynacyi wystąpili 
moi krowni ze skargą, żądając uznania, iż ma
ją prawo do sukcesji, jako potomkowie ustano
wionych agnatów. Procos ten poszedł aż do 
sądu Rzeszy w Lipsku, który wszelako w ostat
niej instancyi orzekł, iż agnaci utracili swe pra
wo sukcesyjne, ponieważ ich antenaci nie wy
pełnili warunków wymaganych statutem. Pro
ces teu przesądził zasadniczo na naszą nieko
rzyść kwestyę dziedzictwa, usuwając wszystkich 
wymienionych w statucie agnatów, ponieważ 
nikt z antenatów warunaow nio wypełnił.

Wobec rozpaczliwej sytuacji, stworzonej wy
rokiem sądu Rzeszy, rozpocząłem starania celem 
uratowania bodaj części mąjątku. Wskutek tych 
usiłowań zdołałem uzyskać dla mej rodziny po
kaźną kwotę, ażeby kiedyś w przyszłości, po mo
jej śmierci, społeczeństwo otrzymać mogło z lnu 
dacyi, utworzonej przoz mogo przodka, poważ
niejszo korzyści.

Antoni książę Sulkowski

Z prasy polskiej.
** * ostrzega przed zby- 

z powodu kuiiferen

*** Organ „Zjednoczenia postępowe
go", „Prawda", tak pisze o neosla- 
wizmie:

«Musimy się liczyć z faktem, że hasK nrc- 
slawizmu, wolności, równości i braterstwa indów 
słowiańskich znalazły oddźwięk u całej niemal 
słowiańszczyzny.

W konferencji praskiej — wychodząc wpraw
dzie z różnych zaiozeń — wzięły udział wrzyst- 
kie piowie stronnictwa polskie z wyjątkiem so- 
cyalistó.w. Ze strony czeskiej nawet jedyne 
stronnictwo, które w 'konferencji nie uczestni
czyło, socjalna demokracja czeska, n organie 
swym najęła względem niej stanowisko dość 
przychylno. Z rosyan brali udział kadeci, pa
ździernikowej, członkowie stronnictwa odrodze
nia pokojowego i prawicy umiarkowanej. Usu
nięcie się zaś niektórych grup i stronnictw nie 
by) > bynajmniej zasaaniczem.

I wobec tego nie można się zgodzić z tymi, 
co uważają konferencję praską za błyskotliwą 
racę, bez żadnego znaczenia i sku.ków na przy 
szłeóć, za luŹDą pogawędkę > wymianę zdań kil-, 
kodzie iię iu jednostek z różnych narodów sło
wiańskich.

Konferencja w Praazj była, że tak powiemy, 
pogrzebem uroczystym starego panslawizmu . 
slv ierdzeniem ze strony wszystkich niemal lu
dów słowiańskich, że rozwiązanie kwestyi pol
skiej w państwie rosyjskiom na zasadach wolno
ści i równości leży w interesie całej słowiań
szczyzny*.

„Kur. Pozn/ 
tkiem optymizmu 
cyi praskiej

„Można — pisze „Kuryer- — z góry przewi 
dzieć, że warszawscy Irondyści, rozdzierający 
szaiy z powodu „zdrady naroaowoj", dokonanej 
przez narod iwą-demokr-cyę w Pradze, w tę 
stronę silnie uderzą. Ale też tylko bardzo nai 
wny polityk może mieć preionsyonalDą nadzieję, 
że system i .ądu rosyjskiego wobec polaków, ma
jący poza sobą przeszło 300-letnią tradycję głę
bokiego antagonizmu i bezwzględnej walki, za 
chwiejo się nagie pod wpływem powiewu nowej 
myśu słowiańskiej, płynącego z dalekiej Złotej 
Pragi. System rządu rosyjskiego wobec pola
ków Da razie stokroć więcej zależny jest od 
konstelacji w sferzo urzędowej polityki zagrani
cznej, aniżeli od prądu słowiańskiego we wła
snym społeczeństwie, czy też wśród innych naro
dów słowiańskich.

„Ruch Dowosłowiański ma dla nas racyę bytu 
tylko o tyle, o ile pumjślauy jest jako akcja 
na wieiki dystans. To, co dziś się dzieje, jest 
początkiem puwuluego, alo stałego i systematy
cznego uprawiania gruntu, który owoce wydać 
może nie wcześnioj, jak za cały szereg ' lat. 
Dziś nie można nawet przesądzać, w jakiej te 
owoce wyda formie.

„Konferencya w Pradze jest w tej akcyi 
obliczonej ua wielki dystans, pierwszym krokiem 
i to krokiem ważLym, stanowczym".

*%, 0 zjeżdzie praskim czytamy w 
„Czasie":

Uczestnicy ąjazdj, żeguaui z taką serdeczno
ścią przez reprezentantów wszystkicli narodów, 
rozcbodzili się pod wrażeniem, że kwestya 
wszechsiowiańsk? wkroczyła na drogę normalną. 
Nie był to optymizm ludzi zaślepionych pewną 
laniasmagorją, ale nadzieja ludzi dośw edczonycL 
którzy nie jeden kongr»s wszechsłowiańslci wi
dzieli, a zbj ni optymizm przypłacili niejednym 
zawodem. Opinie tych wszystkich (kongreso
wych fachowców* zbiegają się w tern, że kon 
gres miniony był iciy, niż wszystkie poprzednie, 
nietyiuo pod względem formalnym, ale także pod 
względem ideowym. Z jednej strony bowiem 
postano-iono losy przyszłego wszechs> miańskie- 
go porozumienia opleść1 około pewnych punktów 
realnych—z drugiej zaś strory. ci, którzy pod 
h„słen, slowianofilsiwa chcieli dotąd robić swoje 
własne .uoresy, spuścili z tonu i sami rzucili 
hawo równouprawnienia wszystkićh narodów sło
wiańskich. Jednem słowem akcyę neosłowiań- 
ską oparto n„ zasadach trwalszych i racyonal- 
uiejszych, które przy dobrej woli ze strony in
teresowanych, mogą mieć warunki powodzenia. 
Huecme — nie spuszczając z oka roalnych pun
któw zaczepienia — należy tylko bacznie śledzić, 
czy ta gotowość do ustępstw była szczerą, czy też 
był to tylko odgłos świątecznego nastroju*.

*** „Gazeta Narudwa" z tego rów
nież powodu między innemi p.sze

•.Całe zgromadzenie złożone * przedstawicieli 
rozmaitych narodów słowiańskich powitało za
powiadające zgodę oświadczenia polaków i IL Os
sowskiego z zap°Iem. A to wsLÓzuje, że cały 
świat słowiański doszedł do przekonania, iż cały 
< eoslawizm* bez por„zuuier.»i polsko-rosyj
skiego byłby pozbawić..y wszelkiego znaczenia 
praktycznego.

„R0Vii0 poiitiquo ot panoiiiontaiie"
0 wpriaSZCZOlUO.

W najpoważniejszym miesięczniku 
francuskim „La revue politiąue et par- 
lementaire" znajdujemy artykuł p. t. 
„La germanisaiion de la pobgne prus- 
sienne: la łoi d’expropriation“ , pióra 
p. Bertranda Auerbach’a“, który bez o- 
gródek potępia niedawno uchwalone 
prawo.

„Djusclithum,*— pisze p. Auerbach,— 
zdobędzie nowe pole do ekspansyi, nie 
w dalekich krajach jednak, lecz na zie
mi należącej zdawna do pańsiwa. G*r- 
manizm skonsoliduje się na powierz
chni 70,000 ha. Dzięki swej energii 
kolonizacyjnej kilkaset naiwnych sta
deł rolników niemieckich zostanie prze
niesionych na ziemie polskie. Tak zade- 
cydowiTy władze publiczne Prus przy 
pomocy środków „Zbawienia Narodowe
go", które na kresach wschodnich, Nie
miec, najbardziej wrażliwych, zapewnia 
zachowanie kultury i siły niemieckiej 
Tak5 jest przedmiot, taka jest treść pra
wa o wywłaszczeniu, niedawno uchwa
lonego. Prawo to jest przyznaniem ofi- 
cyalnem, że Polska należy do umar
łych, kcórych jeszcze zabijać trzeba. 
Jest ona jedną jeszcze ofiarą dla pro
chów wielkiego Fryderyka.*

Po takim wstępie podaje p. Auerbach 
historyę prześladowań polaków w zabo
rze pruskim, które we wszystkiem chy
biły, mówi specyalnie o komisyi kolo
nizacyjnej i o cgłoszonem przez nią 
sprawozdaniu, konstatuje jej bankruc
two kompletne. To bankructwo staje 
się do pewnego stopnia powodem, iż 
rząd wymyśla inny środek, bardziej 
radykalny, przymusowe wywłaszczenie, 
i mimo, iż jest ono ein scharfer Angrif f  
in das Privatrecht, ostatecznie prawo 
to, z małemi poprawkami, uchwala.

„Czy rząd pruski będzie mógł powin- 
szow ać sobie tej polityki? Najsamprzód 
skonstatować trzeba, iż pracował on 
tutaj w myśl programu soeyalistyc&ne- 
go, przygotowując drogę i kładąc pod
stawy dia tego przyszłego ministerstwa 
pod kierunkiem Bebla, o Ltórera mó
wił Windhorst... A dalej rząd służył 
przbdewszystkiem egoistycznym intere
som agraryuszów, których utrzymaniem 
w swej większości, szczyci się: wszak 
to oni proponowali nagrody dla tych 
robotników, którzy z Niemiec przyjdą 
do ziem polskich... zaradzając w ten 
sposób bezrobociom w centrach fabrycz
nych, a także zastępując robotnika pol
skiego..."

„Ale p. Billów posiłkuje się taktyką 
parlamentarną, bardziej jeszcze machia- 
welistyczną... Jest ona powrotem do tra- 
dycyi Bismarcka... Bismarck, dla po
trze! kulturkampfu, identyfikował ka
tolicyzm z polskością. Tak samo jak 
ego znakomity poprzednik, p. Biilow 

silił się, aby ze wszystkich partyi na
rodowych niemieckich utworzyć blok 
przeciwko centrum..."

„Wreszcie, i to ciągle naśladując Bis
marcka, p. Billów ofiaruje polaków na 
całopalenie aliansowi rosyjskiemu. Zna
na jest rola polaków w l-s/.ej i w 2-iej 
Dumie, wynieśli oni stamtąd, wzamiau 
za pomoc, jaką ofiarować mieli w prze
prowadzaniu reform wewnętrznych, o- 
bietnice autonomii — preludyum ich 
odrodzenia narodowego. Ponieważ je 
dnak byłby to szkodliwy przykhćd 
dla ich raci z Prus — czem zresztą 
jest także niemoc Ausiryi w stosunku 
do Galicyi,—rie jest tajemnicą, że Niem
cy zrobiły wszystko co mogły, aby 
wstrzymać dążenia wolnościowe ; Rosyi 
i że wskutek tego powstała względem 
Niemiec nienawiść wszystkich naro
dów, prześladowanych w Rosyi.

„Jedynie tylko nienawiść posiały Niem
cy dokoła siebie. Bojkot towarów nie
mieckich ostrzega Niemcy, że „polacy 
są gotowi do boju, i że ani Rosya, ani 
Austrya nie mają interesu w uspokoje
niu tego konfliktu." A nngły Niemcy 
dać polakom warunki znośne. Niepraw
dą jest, jakoby z polakami nie można 
było się porozumieć. Austrya jest tego 
najlepszym dowodem.

Jak więc sobie wytłómaczyć tę poli
tykę Niemiec? „Nie ulega wątpliwości,
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iż jest ora manifestacyą morlus impe- 
rialis; państwo Pruskie uważa siebie za 
powołane do spełnienia świętej misyi 
Deutscntńum’u: ma ono przeprowadzić 
tryumf bezwzględny języka i kultury 
niemieckiej, i to przy pomocy gwałtu... 
Historya zastrzega sobie dla tych, co 
nadużywają siły, straszne „wywłaszcze
nia" de terribles expropriations.u

Dodamy, iż artykuł p. Auerbach’a 
pisany jest, jak tego dowodzą cytaty i 
noty, na podstawie źródeł urzędowycli 
niemieckich, a także na podstawie prac 
niemieckich o tej sprawie.

Paryskie biuro iuformacyjno-praso- 
we rady narodowej.

W sp raw ie  jub ileuszu  
S łow ack iego .

—o—
Komitet jubileuszowy obchodu 100 

rocznicy śmierci Słowackiego ogłasza 
co następuję:

Na posiedzeniu, odbytem w Warsza
wie d. 23 lutego r. b., wybrano 42 o- 
soby, które miały zawiązać się w Ko
mitet dla obmyślenia i zorganizowania 
obchodu setnej rocznicy urodzin Juliu
sza Słowackiego w roku przyszłym. 
Proponowany komitet nie uzyskał le- 
galizacyi władz. Wyjaśniono to w od
powiedzi z d. 12 kwietnia r. b. na po 
danie, jakie w imieniu wybranych 
wniósł w tej sprawie, pod nieobecność 
warszaw skiego generał-gubernatora, A- 
dam hr. Krasiński.

Po powrocie głównego naczelnika 
kraju do Warszawy, Adam hr. Krasiń
ski ponowił osobiste zabiegi o legali- 
zaeyę. W  dmu 7 czerwca r. b. war 
szawski generał guDernator zawiadomił 
go, że przedstawił rzecz do decyzyi mi
nistra spraw wewnętrznych, otrzymał 
jednak odpowiedź odmowną.

Z prasy rosyjskiej.
„Słowo" z zadowoleniem powitało 

wiadomość o nadaniu konsiytucyi tu
reckiej.

„Dzień 10 lipca 1908 roku sUnie się wielką 
historyczną datą nielylko dla Blizkiego Wscho
du. L iiadariem konstytucji Turcyi upada osta
tnia twierdza absolutyzmu. Wszechświatowe 
zoaczenie pizeżywanej chwili truduo obecuie 
obliczyć. Ostatnio trzyle^ie zaznaczyło się try
umfalnym pochodem idei odrodzenia w itosyi. 
Czarnogórzu, Persji, Turcji i Chinach i jist 
bezwątpienia jednym z najciekawszych okresów 
nowych czasów. Powtarza się „wiosna naro
dów^

„Zwołanio parlamentu, naturalnie, nie ozna
cza, ze nowy porządek w Turcy, ostatecznie 
zwyciężył, &,e bądź co bądź Konstylucya turecka 
jes. realnym faktem“ .

Nie sprawdziły się więc przewidy
wania ambasadora rosyjskiego w Kon
stantynopolu, Zinowjewa, który powie
dział w czasie wywiadu współpraco
wnikowi tegoż „Słowa":

.Sułtan Abdul-Hamid, o ile mi wiadomo 
jest przeciwnikiem wszelkich ostateczności; nie 
zdecyduje się on ani na nadanie konstytucji, 
ant na zgniecenie rucha, a pójazie drogą czę
ściowych reform i ustępstw".

Okazało się teraz, że ambasador co
kolwiek się mylił. Jednak co do do
brych chęci sułtana truduo mieć jakie- 
kulwiek wątpliwości. Wskaupje na to 
„Nowoje Wremia“ :

„Sul.an uważał za niezLędne stworzyć nową 
konstytucję, a nie odnowił w całej objętości 
konstytucję z roku 1870, o co cnodziło młudo- 
turktw. Aie w danej cnwili pisana ustawa nie 
gra tai: wielkiej roii. Konstytucja jest nadana 
me jako rezultat spokojnej decyzyi, aDy dokonać 
reformę porządku państwowego według pewnego 
planu, ale jako rezultat nacisku zewnątrz. Prznz 
ogłoszenie konsiytucyi chce prawdopodobnie suł
tan zapobiedz rozpowszechuiemu ruchu rewela
cyjnego, który przybrał niebezpieczno roz
miary.

„Ogłoszenie konstytucji powinno niezwło
cznie zmodyfikować zaustrzonu ao ostatecznych 
granic uczucia ludności. Czy joduak pogodzi się 
sułtan, po przywróceniu porządku, z ogranicze
niem swoj władzy, czy wż zniesie konstytucyę, 
kiedy niebezpieczeństwo minie, jak to Dyłu w 
lb7ó roku? Wjpadki w sąsiedniej .Persyi i 
przykład konstytucy. 1876 reku dają prtwo 
przypuszczać, że kwestya formy rządu w pań-

WŁADYSŁAW JABŁONOWSKI.
■  .,  * 1 ' "  ____________________

Reminiscencye 
studenckie.

Ostatnią powieścią G. Daniłowskiego 
(„Jaskółka". Tomów dwa. Gebethner i 
Spółka. Kraków, 1908 r.) już się na- 
zachwycano do syta. Znaleźli się na
wet tak zapalni krytycy, co kazeli aż 
A. Grottgerowi podziwiać w niebie 
twórczość autora powieści i błogosła
wić jego trud. Wszystko to ku oczy
wistemu zadowoleniu wydawców, z 
mniejszym wszakże pożytkiem czytel
nika, no i samego autora.

Rozumiem zachwyty sfer, zbliżonych 
pojęciami i wrażliwością ao autora, ro
zumiem przejęcie się ogółu czytającego, 
mniej pytającego o idee i przekonania, 
spragnionego przedewszystkiem wzru
szeń łatwych i mówienia „od serca".

Daniłowski jest pisarzem „chwytają
cym za serce‘ ‘, serdecznym, rzewnym, 
tkliwym, a przytem ma jakiś rozpęd 
i płomień młodzieńczy, archanielski, tak 
umie urywać łby hydrom wszelkiego 
rodzaju, kruszyć pęta niewoli, deptać 
wszelki fałsz i ohydę życia, a skronie 
jego bonaterów — męczenników wień
czyć świeżym wawrzynem ! Coś z „Ody 
do młodości", coś z Mochnackiego, z 
Agatona Gillera — dajmy na to — z 
„Czerwonego Sztandaru*,* no i, natural
nie, z „Kapitału** Marks’a oraz rozmai
tych programów iście demokratycz
nych, nieskazitelnie postępowych — 
tchnie z jego tw órczości. Jest, słowem, 
czem wzruszać i czem porywać! Gdy

stwie otomańskiem nie jest jeszcze ostatecznie 
zdecydowaną".

Zjadliwe uwagi o zjeździe praskim 
zamieszcza „Gołos Moskwy**.

„Polacy, robiąc od pierwszego dnia „polity 
kę“ , a nie myśląc o programowym celu kultu
ralnego zjednoczenia, zaczęli cdrazu wytarguwy- 
wać u aelegatów rosyjskich „deklarację w kwe- 
styi polskiej*, omal nie grożąc swoim odja
zdem

„Ażeby się zjednoczyć na gruncie wiedzy — 
mówili póiacy — nnoim  ̂ mieć własne szkeły 
i uniwersytet. W słowiausko-moskiewskiej wy
stawie też nie chcieli brać udziału, albowiem 
naród polski, pozbawiony szkoły narodowej 
i narodowo oświatowych towarzystw, nie może 
uczynić żadnego ^sładu. Pułapki; była nasta
wiona przez mądre ręce; skonfundowan delega
ci rosyjscy (na szczęście nie wrzyscyj, nie chcąc 
obrazić gościnnych gospodarzy czecećw, nada
wali obietnic, z i kióre musiałby pła ić naród 
rosyjski, gdyby iylku tego typu zjazdy mogły 
mieć choć jaidekolwiek wpływ na politykę ja- 
kiegobądź kraju"

Naturalnie, takie obietnice aie decy
dują jeszcze o polityce; podkreśla to 
„Rusokoje Słowo1*:

„Z powodu wynurzeń p. Krassowskiego, sta
ruszka historya : miejsca się nie -uszy i cięż
kie koło życia aie obruci się żywiej. A zresztą 
ani zjazay, ani mowy na syczdach historyi nie 
robią. Ziazdy nic nowego nie stwarzają, reasu
mując właściwie to, co >uż zostało dokonane i 
zdejmując owoc dojisały. I ani p. Erassowskij, 
ani inni uczestnicy zjazdu nie zic en >ą chara
kteru stosunków polsko rosyjskich. Są ani tyl
ko wskaźnikiem, że nawet ludzie Starej urzędo
wej Kosyi zmuszeni są uznać, iż nie można da
lej wyv terać nacisku na polaków".

Jednakże obietnice były porobione. 
„Russkoje Słowo** nazywa je wekslami, 
wystawionymi przez panów Bobrin- 
skiego i Krassow&Kif.go.

.Wekblo te powinny być zapłacone. To. co 
powiedział p. Hrassowskij, że przeszłość rosyj
sko-polska ryła smutnem nieperozum en em i że 
ialej należy usnnąć wszystkie przeszkody, znąj- 
dujące się na drodzj ku swobodnemu rozwojowi 
knltury polskiej zostało ostatecznie wypowie
dziane, a hr. Boorinskij weksel poręczył. Hr. 
Bobrinskij nazwał sam dzień świętym, kiedy 
słowa te odezwały się z ust przedstawiciela ro
syjskiego na zjeździć słowiańskim.

„To obowiązuje. Obowiąząje i tyob, którzy 
to puwiedzieli i te partje nniiarkowano-prawe, 
któie ich wysłały 3łowo się rzekło. Teiaz 
należy je  dyskontować. Przy słowie tern nale
ży obstawać, należy go bronić. Walczyć za nie, 
wcielać je w życie.

„Tego spodziewamy się do uczestników zjaz
du; będziemy też oczekinali i przypominali im 
wciąż ich zobowiązanie".

Prasa rosyjska wyśmiewa wydruko
waną w „Matm" odpowiedź ks. Ko- 
czubuja, na artykuł Tołstoja „Nie mo
gę milczeć*. Przytaczamy charaktery 
styczne urywki tej odpowiedzi.

„Nasze porażki — pisze Koczubej — są pań
ską winą, hrabio Tołstoj. Pan swoimi kłamliwe- 
mi teoryami zdeprawowałeś młodzież i nauczy
łeś pogardzać wielkością ojczyzny. Ja, zwykły 
dymisjonowany oficer, ośmielam się powiedzieć 
panu: jesteś złym rosyaninem i kłamliwym pro
rokiem. Zły z pana patryota, bo wtenczas, gdy 
nasza ojczyzna potrzebuje caiej swej narodowej 
energii, aby się podnieść, pan myśli tylko o 
kiepskiej swąj popularności. Pański występek 
polega na tern, żc swą klamnwą nauką zdemo
ralizowałeś całe pokolenie".

Do tego aktu oskarżenia dodaje 
„Riecz“ :

„Europejczycy, nie bez zdziwieniu pewno, 
ąjrzą wspanirły przykład specyficznego rosyj
skiego patryotyzmu, plującego na wszystko, co 
jest nąjlepszego w Rosyi".

Dlaczego „Russkoje Znamia** nie 
obraża się za przezwisko „czarna so 
tnia?“

„Nie wypieramy się tego przezwiska Ci, co 
nas chcą obrazić, pogardzaj ą „czernią", t. j. lu
dem i dlatego dla nich taka nazwt.jest pogar
dliwa, my zaś nio widzimy nic karygjdnego w 
zlaniu się z ludem i przyjmujemy nczwę „czar
nej sotni*1.

Wywiad
u hr. Bobrinskiego.

Korzystając z bytności hr. bobrin- 
skiego (w drodze powrotne; z Fragi) 
we wowie, redakeya „Słowa Polskie
go* zasięgnęła odeń bezpośrednich inlor- 
macyi.

Na zapytanie, co sądzi o stanowisku 
Ukraińców w obec zjazdu, odpowiedział 
hr. Włodzimierz Aieksiewicz Bobrin
skij:

do tego dodamy jeszcze dar artystycz
ny oświetleń romantycznych, trochę 
posęDności, trochę grozy, nieco żałości 
i omdleń duszy, nieco rwących wzwyż 
jej szarpnięć, fatalizmów i rozmarzają- 
cycn przeczuć, a wszystko stanie się 
jasnem, urok utworów G Daniłowskie
go zupełnie wytłumaczonym. Zresztą 
u nas nierównie gorzej bywało! Wszak 
to Rodziewiczówna zdobywała, nic tak 
dawno, podobnymi przymiotami zastę
py wiernych...

„Jaskółka" jeszcze czem innem mo
gła zjednać sobie szersze koła czytel
ników. Przyszła w porze burzliwej, w 
okresie walk i nadziei, łamania się i 
krzyżowania sprzecznych zast.d i dążf ń. 
coś zapowiadała, jakieś urocze hasła 
roznosiła, jakieś dręczące zagadnienia 
stawiała.

Jacy ludzie, jakie ich cnoty — mają 
wartość w podobnych chwilach? Na 
kogo można liczyć, na kogo nie? Kogo 
kochać i podziwiać, kim gardzić i ko
mu nieufać? Oto pytania i sprawy, 
którerai ludzie żywo się zajmują nie- 
tylko w okresach „burzy i prądu**. Fo- 
^ ieść Daniłowskiego potrzebie ogółu 
dogodziła, tym i owym pytaniom i za
gadnieniom dała jaką taką odpowiedź, 
ucieleśnioną w szeregu postaci. Nie 
zastanawiano się, czy odpowiedź dana 
była wystarczająca, czy trafna? brano 
z głodu — to co było pod ręką! Nie 
gorszy mnie to wcale, owszem ponie
kąd cieszy, że ogół nie został bez poży
wienia. Niech tam, ludziska się po
cieszają, jak mogą, czasy trudne, wia
ry nie w5ele, niekiedy złudzeniem włas- 
nem można się pokrzepić i szlachetnie 
usposobić. Ale, uznając to wszystko, 
wolno widzieć jaśniej i nie podzielać 
zbytnio cudzych omamień.

Ostatnia powieść Daniłowskiego, jest, 
podług mnie, czemś chybionem zarów-

— Nie mogę nic konkretnego po
wiedzieć, bo nie znam tutejszych sto
sunków To jedno muszę stwierdzić, że 
w.dtlegacyi rosyjskiej przeszło połowę 
stanowili małorusini. Zresztą nic przy
jemniejszego dla nas nie było, jak słu
chać przemówienia ks. Dawydiaka, wy
głoszonego w narzeczu małoruskiera, 
na które w tern samem narzeczu odpo
wiadali nasi delegaci Więc byli na 
zjeździe małorusini, a nie było tylko 
U kraiń ców . Wielkorosyanie, jak ja sam, 
chociaż w południowej R^syi nigdy 
nie byli, rozumieli ten język, jak swój 
rodzony.

— U nas w Rosyi -  mówił daiej 
hr. Bobrinskij — „ukrainizm" istnieje 
w znaczeniu tery toryaliiem, jako pro- 
w ineyonalizm, powiedzmy jak prowin- 
cyonaiizm prowansalski lub t. p , ale 
nikt nie śmie mówić o „samostijnosti" 
nie dlatego, że to zakazane, ale że 
przyjętoby to śmiechem. Klasyczny 
przykład mieliśmy podczas zjazdu mos
kiewskiego w czasie tworzenia się kon- 
stytucyi. Kiedy mówiono o autonomii 
Polski, jedni godzili się na nią, drudzy 
nie, ale wszyscy uważali lę kwestyę 
za kwestyę poważną, aktualną, a gdy 
jakiś pan wyrwał się z postulatem i T- 
krainy, wywołał „dobrodusznuju ułyb- 
ku*'. Zresztą gdzie wolność, tam niema 
ukrainofilstwa, bo to choroba i istnieć 
może tylko w chorym organizmie, a 
z wyzdrowieniem organizmu i choroba 
zniknie.

O skutkach zjazdu praskiogo dla na
rodu polskiego, yyraził się hr. Bobrin
skij, K ory , jak wiadomo, jest w Du
mie przewodniczącym partyi umiarko
wanej prawicy, dosyć oględnie

— Biorąc — mówił hr. Boorinskij — 
za podstawę zasady, jakie zostały przez 
zjazd przyjęte: równość, wolność, bra
terstwo ludów słowiańskich — rozu
mie się w granicach etnograficznych 
— jestem zdania, że bezwarunkowo 
zrealizowanie tych zasad musi za sobą 
pociągnąć wyrówname polsko-rosyj
skich stosunków na całej linii, gdzie 
etnograficzny element polski styka się 
z etnograficznym elementem rosyjskim 
i to nictylko w granicach Rosyi, ale 
i w Austryi."

— Pierwsze lody prysnęiy. Droga, po 
której idziemy, jest ciernista, raz, że 
wrogowie słowiańszczyzny, którzy ma
ją wielki wpływ w państwach słowiań
skich, będą dokładali starań, aby spra
wę tę pogorszyć, a po drugie — prze
cież wiemy, znając historyę, że przy
niosą trudności także i rany, jakie je
dna i druga- strona odniosły. Ale zro
zumienie historyi i energia, która jest 
tu wskazana, dają gwarancyę, że po
rozumienie nastąpić musi i jest na 
dzieją, że wszystkie postulaty co do 
Kulturalnego rozwoju, stawiane przez 
społeczeństwo polskie w granicacń et
nograficznych, znajdą uwzględnienie. 
Z drugiej strony mamy nadzieję, że 
tam, gdzie społeczeństwo rosyjskie 
styka się z polskiem, a społeczeństwo 
polskie ma przewagę kulturalno-poli
tyczną, jak tu w Gaiicyi, spełnione zo
staną postulaty kulturalne rosyjskiego 
społeczeństwa, tak, że wyrównanie tej 
kwestyi nastąpi równomiernie na ca
łej linii-

Hr. Bobrinskij zostaje tutaj widocz
nie pod wpływem starorusinów i na
prawdę przepuszcza, że w Gaiicyi lud
ność rosyjska jest silnym czynniKiem 
narodowym

Na zapytanie, jak Duma zachowa się 
wobec wyniku zjazdu pruskiego, rzekł 
hi. Bobrinskij:

— Bezwarunkowo cała akcya sło
wiańska w Dumie wywoła passion 
politiąue, ale większość Dumy nietylko 
będzie się liczyła, ale sympatyzować 
będzie z postulatami praskimi, a we 
wzroście wpływu Dumy na społeczeń
stwo będą gwarancyę ich zrealizowa
nia. Zresztą jestem pewny, żo z cza
sem wpływ Dumy podziała i na sfery 
rządzące, gdyż wszystko to swoje, bliz- 
kie, z krwi i kości.

Wystawi rolniczo-przemysłowi w Łucku.
Łuck, d. 12 lipca.

Na przekór czarnemu horoskopowi, 
stawianemu wystawie przez różnych

no w założeniach swoich, jak  i w spo
sobie icfc rozwijania. Jest ona duwo- 
dem uwstecznienia talentu szerokiej 
miary, Któremu zawdzięczamy utwór 
głębszego znaczenia i piękna trwałego, 
jakiem  się wyróżnia powieść „Z  mi
nionych dni".

„Jaskółka" rozstrzyga wątpliwości, 
doprawdy nie mogące już  chyba ludzi, 
cokolw iek dośw iadczonych/ zbytnio 
zaprzątać i niepokoić. Czy warto smęt
nie zamyślać się nad tego rodzaju fak
tem, że jakiś tam Orski, niegdyś za 
czasów studenckich blagier rewolucyj
ny, ze swadą i temperamentem świe
cący baki swemu otoczeniu, wyparł się 
bardzo prądko haseł młodości, zbiegł 
z pod sztandaru, stał się filistrem obo
jętnym na cele szczytne, zdolnym do 
rozmaitych podłostek życiowych. Oczy
wiście nie warto, gdyż takich płytkich 
ideowców, porywanych próżnością i 
chęcią błyszczenia w każdem środo
wisku gdzie się znajdą, takich, gonią
cych za powierzchownym efektem Or
skich, chyba bardzo naiwni mogą brać 
poważnie, liczyć na nich, widzieć w 
nich zwiastunów lepszych czasów, do 
skonalszych ładów.

Gdzież w ięc zawód, skąd ma powstać 
ból, Kiedy od początku się widzi, że 
Orski nie jest stworzony po to, by 
stał przy czemś twardo, robił coś z 
przekonania m ocnego, wreszcie z uko
chania tych lub owych spraw. On ni
kogo nie zdradził, żadnej idei się nić 
sprzeniewierzył, był odrazu tem, czem 
został później, był wciąż sobą. posuwał 
się żywo i naturalnie do m ety, do obo
jętnego sybarytyzmu i bezideowości. 
W ięc pocóż opłakiwać, wytykać pal
cem tak starannie zmiany zachodzące 
w Orskim, moralizować z ich powodu, 
kiedy one nie powinny być dla niko
go niespodzianką? Gdy by ż jeszcze cho-

pesymistów, utrzymujących, iż wobec 
niezbyt wysokiego poziomu kultury 
rolnej f.a Wołyniu i nie bardzo posu
niętej hoaowii inwentarza, nie będzie 
co na wystawie prezentować, zyskuje 
ona coraz to większe koło zwolenników 
i ma, zdaje się, zapewnione szanse 
powodzenia. Zgłoszenia napływają w 
coraz to szybszem tempie, ink, iż ko
mitet wystawowy zawczasu zabiegać 
musi o powiększenie pierwotnego tere
nu, na wystawę przeznaczonego. Oprócz 
wielu firm krajowych i zagranicznych 
(z pośród ostatnich najwcześniej i naj
liczniej stawiły się do apelu niemie
ckie), które przyrzekły nadesłać roz
maite ulepszone narzędzi" i mateiyały 
rolnicze, już zawczasu zamówiły miej
sca obory p. Wiktora Gutowskiego z 
Suchodół, p Pfafiusa z Radowa, hr. 
Aleksandra Lsdóchowskiego z Bużan, 
hr. Sołtyka z Długoszyi, p. Feliksa Po- 
dlewskiego z Nowosiółek, p. Łukaszen
ki z Łyszczów i t. d. Mniej licznie za
powiada się dział koński (dotąd dekla- 
iacyę nadesłał p. Paweł Gutowski z 
Radowicz), gdyż zapowiedziane na ko
niec sierpnia r. b., a więc przed wy
stawą remonty wojskowe w Równem, 
w Łucku i we Włodzimierzu zabiorą 
prawdopodobnie co przedniejsze sztuki 
młodzieży. Przyrzekli również udział 
i zakupili miejsca drobni koloniści.

Pod względem finansowym byt wy
stawy również zapewniony, dobrowolne 
bowiem składki kilku szlachetnych 
ofiarodawców i opłaty za miejsca sta
nowią już wcale pokaźną sumę. Ko
mitet mieszkaniowy zawczasu krząta 
się około przygoiowania loKalów dla 
przyjezdnycn gości; nadto projektowa
ne jest urządzenie wspólnej kwatery, 
gdzieby ludzie mniej zamożni za przy
stępną cenę znaleźli pomieszczenie i 
utrzymanie. Słowem, czynności przy
gotowawcze — w pełnym biegu

y-
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Zjazd misyonarski.
—o—

— W niedzielę, 13 lipca, w sali T-wa 
religijno oświatowego, w obecności 3 
metropolitów i przedst&w;cieli wyższej 
administracyi oraz członków zjazdu 
i publiczności odbyło się uroczyste ze
branie. Profesor duchownej akademii 
i uniwersytetu, Gołubiew i dozorca szko
ły Sofijuwskiej, Dmitrijew, odczytali 
referaty o klasztorze Michajłowskim. 
W końcu zebrania b. czehryski, Aga- 
pit, wygłosił przemowę o wychowaw- 
czem i historycznem znaczeniu kla
sztoru.

— Komisya przygotowawcza na wal- 
nem zebraniu uznała konieczność wal
ki z ateizmem i pornografią w litera
turze. Oprócz tego, komisya uważa za 
konieczne wypowiedzenie się w kwe
styi udziału v\ obchoazie jubileuszu L. 
Tołstoja szkół, instytucyi i >sób wy
znania prawosławnego. Członkowie ku- 
misyi jednogłośnie postanowili uznać 
za swoje hasło: „wyznanie wiaiy i wier
ności ideałom czystego prawosławia, 
opartego na ewangelii i uchwałach so
borów cerkiewnych." Choć Komisya 
wogóle nie uważa siebie za uprawnio
ną do wypowiedzenia się w sprawie 
nowych praw wyznanio ivych, ze wzglę
du jednak na blizką łączność państwa 
z cerkwią kwestyę tę uchwralono roz
patrywać tylko z punktu widzenia re- 
ligii.

— W ciągu ostatnich kilku dni wie
le osóo świeckich, jakoteż duchownych, 
złożyło podanie o pozwolenie na wej
ście na posiedzenie zjazdu. Dotychczas 
wydano przeszło 1,000 biletów wejścio
wych.

— Wczorajsze walne zebranie człon
ków zjazdu misyonarskiego, które mia
ło się odbyć między 9—12 rano, z po
wodu nieprzewidzianych okoliczności, 
nie przyszło do skutku i zostało prze
niesione na środę

— Wczoraj, w klubie kupieckim, za
rząd miejski wydał obiad na cześć 
członków zjazdu misyonarskiego. Na 
obiedzie obecni byli przedstawiciele 
miejscowej wyższej administracyi, pre
zydent miasta i radni miejscy.

dziło o jakiś wyjątkowy . okaz z tego 
gatunku „bojowników**.’

Rozumiem, gdyby Orski był jakąś 
potężną postacią dwoistą, w której wal
czą i ścierają się sprzeczne instynkty, 
wiary i dążności, w takim razie z je
go przemian i odstępstw, z jego życia 
wewnętrznego mogłaby wypłynąć jakaś 
nauka choćby, jakiś zawód mógłby 
głęboko wzruszyć czytelnika, jakiś tra
gizm stanąć przed iego wzrokiem w 
kształcie konieczności, godnej zadumy 
i sentymentu. Aie tu, z takiego nor
malnego działacza-blagiera kółek stu
denckich, czyż podobna było czynić 
główną postać utworu, który miał po
uczać o ludziach' i sprawach nowszych 
czasów, odtwarzać ciekawiej i zupełniej 
ich ducha.

Takiego Linowskiego lip., który go 
reprezentuje ze strony poważniejszej, 
może nawet nowszej, zaledwie w paru 
miejscach przedstawił autor pobieżnie, 
tymczasem, gdy sprawami, przemiana
mi Orskiego wypełnił dwa tomy.

A może ten Orski jest tylko po to, 
żeby chodził z kimś w parze, może zo
stał dodany Halszce, żeby na niej speł
niły się wszelkie wyroki przeznaczenia, 
żeby ją w sposób posuwiście drama
tyczny doprowadzić do jej kresu? Na 
to nieraz Orski wygląda, niemniej au
tor go stworzył dla niego samego.

Halszka ginie na barykadzie podczas 
rozruchów robotniczych w Medyolanie. 
Najmniejszego w tem niema tragizmu, 
gdyż ona świadomie do ofiary i po
święceń nie dąży, znalazła się w wi
rze walki przypadkiem i bardzo nie
wiele brakowało, żeby grozie starć u- 
licznych przyglądała się tylko z okien 
hotelu, przejmując niemi swego pożą 
dającego wstrząśnień i niezwykłości 
ducha. Ona się zapomniała, uniosła ją 
krew, bujny temperament, coś w ro

— Miejscowe orgamzacye monar- 
chiczne oczekują w tych dniach przy 
jazdu Puryszkiewicza,: który weźmie 
udział w obradach zjazdu misyonarskie
go. „Związkowcy" przygotowują swemu 
gościowi owacyjne przyjęcie.

— Przybyłego na zjazd do Kijowa 
archimandrytę staroobrzędowców, Mi
chała, nie dopuszczono zupełnie na po
siedzenia zjazdu.

— Jutro wyjeżdżają z Kijowa metro
polici peteisbursKi i ładożski— Anto
niusz i moskiewski—Włodzimierz.

O działalności zjazdu metropolici bę
dą regularnie informowani.

Waine zgromadzenie Z. N. R,

W d. 13 lipca w klubie kupieckim odbyło się 
waine zgromaazonie miejscowych organizacji 
monarchicznych. Zeoranie jyło uardzo liczne, 
wiele bowiem osób ściągnęła obecność doktora 
Dubrowina, który przejechał, celem zjednoczenia 
kijowskich organizacyi uionarchicznyrh. 0 g. 1-ej 
po poł. biskup wołyńtki Anion*usz odprawił na
bożeństwo, poczeul zebrani wybrali na przewod
niczącego doktora Dubrowina. Dubruwhi zabiera 
głos i ma długa mowę o trzeciej Dnmie Pań
stwowej, której działalność, zdani"m mówcy, 
jest bolączka ludzi prawdziwie—rosyjskich. Dzia
łalność ^związkowców* w zarodku została spa
raliżowaną przez konstytucyjną biurokrację, któ
ra zagredziła dostęp do Najjaśniejszego Pana. 
Szczegółowo omawiając stosunek biurokracyi do 
Dumj Państwowej, Dubrowin mówi: «naruśzyw- 
szy przepisy zasadnicze, raz na zawsze określa
jące wysokość wynagrodzenia rocznego posłów, 
konstytucyjny premier Utołypin podniósł samo
wolnie wysokość pensji do 4,200 rb. i tem bez- 
wątpienis przekupił posłów włościańskich, (w 
sali rozlegają się okrzyki cbrawo»). Nasycony 
głodnemu nie wierzy i dla tego posłowie, zręcz
nie przekupieni przez premiera, nie mogą dbać o 
potrzeby włościan; (okrryki tprawdu, »brawo») 
Dni ślepo idą za wskazówkami konstytocyjnej 
biurokn cyi». W końcu mówca proponuje, aby 
ludz;e prawdziwie rosyjscy postarali się o przy
wrócenie dawni-j istniejącego w Rosyi prawa 
podawanie suplik do Najjaśniejszego Pana.

(Na sali—konsternacja).
Po Dubi owinie zabiera głos protojerej Wo- 

storgow, który informuje zebranych o stanie pa
tryotyzmu ńa Syberyi i krytykuje działaljość 
3-ej Dumy,

Józefowicz odczytuje długi referat, w którym 
mówi o mowach, wygłoszonych na otwarciu zja- 
zdo misyonarskiego. W końcu, uważając, że ma
nifest o tolerancji religijnej wydany został z ini
cjatywy awanturnika politycznego, mylcie infor
mującego Cesarza o istotnym stanio rzoczy w 
państwie, autorowie referatu postanawiają zwró
cić się do zjazdu misyonarskiego : piośbą, aby 
złożył on bezpośrednie Cesarzowi podanie o Na 
wyższy rozkaz przejrzenia maaiiestu z dn. 17 
kwietnia i zm.onienia go odpowiednio do po
trzeć współczesnego prawosławia.

Dalej misyocarz (kjwazow mowi o Tołstoju 
i w końcu raozi w *dn. 28 sierpnia rzucić prze
kleństwo na bezbożnego starca».

Na wniosek arohim. Makarego (Gniewusze- 
wa) po zamknięciu posiedzenia Duorowinowi 
urządzono owację. ■

K R O N I K A

—  Wyjaśnienie zarządu więziennego.
W tych dniach naczelnik więzienia 
łukjanowieckiego otrzymał z Petesbur- 
ga komunikat, który opiewa, że we
dług otrzymanych przez główny zarząd 
więzień wiadomości, administracya
więzienna w niektórych miastach tłó- 
maczy sobie okólnik głównego zarządu 
więziennego w sprawie odwiedzania 
więźniów przez adwokata w ten spo
sób, że obrońcy, którym dowiedziono, 
że przynoszą i oddają więźniom zaka
zano przedmioty, nie mają nadal pra
wa widywania się w cztery oczy z
więźniami, chociażby posiadali odpo
wiednie pozwolenie władz sądowych. 
Główny zarząd więzień wyjaśnia, że 
obrońcy, zaopatrzeni w pozwolenie
władz sądowych na widywanie się we 
cztery oczy z więźniami, w żadnym i a- 
zie nie mogą być pozbawieni tego pra
wa.

—  ćpiaemia tyfusu. Wczoraj guber
nator kijowski powiadomił telegraficz
nie ministra spraw wewnętrznych, że 
od dnia 1-go do 8-gu b. m. w Kijowie 
zachorowało na tyfus plamisty 10 osób, 
od d. 6-go do 12 go b. m. w kijow- 
skiem więzieniu łukjanowskiem — 13 
osób, oraz od d. 16-go do 30 czerwca 
w więzieniu berdyczowslńem — 22 o 
sób, w Berdyczowie—1, w Kaniowie —
3, w Skwirze — 3, w Czerkasach— 11, 
w pow. kijowskim — 13, w p^w. zwi- 
nogródzkim — 1, w pow skwirskim —
4, w pow. czehryńskim — 2 i w pow. 
radomyskim — 7 osób.

dzaiu rycerskości i poczucia honoru. 
Nie z powodu rozczarowania do Or
skiego, z gorzkiego, szałem wypełnia
jącego duszę, poczucia zawodu wysta
wia siebie Halszka na ciosy losu, rów
nież nie z pożądania starć i czynów boha
terskich. Pierwsze mogłoby nastąpić, 
ale na to trzeba byłoby dłuższego cza 
su, ona dopiero zaczyna się zastana
wiać nad tem, żo Orski nie jest już 
„człowiekiem jej duszy" Ale nie prze
stał on być jednocześnie „mężem jej 
zmysłów** a to by, w tym wypadku, 
wystarczyło, żeby zniechęcenie Kiełku
jące w duszy powstrzymać, albo oto
czyć czarowną siecią miłych złudzeń.

Halszka właściwie nigdy nie żyła te
go rodzaju ideą, która rzeźbi życie 
człowieka i prowadzi jej wyznawców 
niezłomnie, choćby na dno ot* Ułani. 
Wątpię nawet, czy mogłaby się przejąć 
czemś podobnem, po dłuższem przeby
waniu w otoczeniu ludzi, reprezentują
cych idee tego rodzaju. Ona iubi rzu
ty śmiałe, nieoczekiwane, wyobraźnię 
jej rozpłomieniały przygody mężnych 
walk, marzyła o wyprawach rycerskich, 
o swoboazie stepowej, ciasno jej było 
w klatce pokoju, ciasno w szlui iw- 
kach nietytkn panieńskich, ale i w tych, 
któremi życie powszednie, ład społecz
ny, szablon towarzyski, więzi dusze 
bujne, porywcze, samowolne.

Te wszelkie jej porywy i uniesienia, 
powstają w niej wzorem bardzo archa
icznym, w nich trochę jest tradycyi 
szlachecko-rycerskich, trochę przeczu
wanych ideałów „nowego życia", naj
więcej jednak temperamentowych Od
ruchów.

Wątpię, żeby aucor na seryo brał wy
znanie Halszki, że jeden głupkowato- 
zamaszysty wykrzyknik Orskiego — 
Evviva Vanarchial — wspomnienie bi-

— Wobec widma cholery. Guberna
tor kijowski rozesłał do mirowych po
średników, lekarzy miejskich i ziem
skich, policmajstrów i naczelników po
wiatów gub. kijowskiej telegraficzny 
okólnik następującej treści: „Wskui-ek 
otrzymanych wiadomości o ukazaniu 
się cholery r.ad dolnym biegiem Woł
gi proszę niezwłocznie zwiększyć nad
zór sanitarny w miejscowosciacn za
siedlonych, stosownie do okólnika z 
d. 31 czerwca 1907 roku.

— Kara administracyjna. Redaktor 
pisma „Kijew. Wiesti" został skazany 
na 500 rb. grzywny za umieszczenie w 
Nr. 185 redagowanego przezeń p-sma 
artykułu, zatytułowanego „W  pobliżu 
klasztoru Michajłowskiego".

— Z politechniki. W środę 16-go 
lipca upływa ostatni termin podawania 
próśb o dopuszczenie do ko” kursowycn 
egzaminów. W ciągu wczorajszego 
dnia przyjęto 200 podań, ogółem zło
żono ich dotychczas około 900. Na 
starsze semestry studenci przyjmowa
ni Dęaą tylko na wydział rolniczy. Na 
innych n.ema wolnych miejsc.

— Nowe przepisy o odpoczynku pra
cowników kolejowych, zabraniają kon
duktorom kolejowym pełnienia służby 
w -pociągach towarowych dłużej niż 
przez 14 godzin na dobę. Przypisując 
specyalne znaczenie temu rozkazowi, 
p. Niemieszajew polecił z d. 1 sierpnia 
skasować praktykowane dotychczas do
datkowe wynagradzanie konduktorów 
za służbę dłuższą niż 14-godzinną. Za
razem wydane zostało polecenie nie 
zatrzymywania długo pociągów towaro- 
wycn na stacyach, oraz jeśli pociąg 
zbyt długo znajduje się w drodze, 
zmieniania konduktorów nietyjko na 
stacyach końcowych, ale i mniejszych. 
W tym celu stacye te winne żądać 
lelegi aficznie przysłania brygady kon- 
duktorskich.

— POŻARY. W nocy na 14 lipca wybuchł 
puzar w domu Nr 20 przy ul. Kożemiackiej, na
leżącym do p. Olgi Pachomowej. Z niewiadomej 
przyczyny zapaliły się rzeczy, złożone w składzie 
na 1-eir piętrze i stąd płomienie w jednej chwili 
przedostały się przez suftt na strych i dach. 
Straty wynoszą 500 rb.

— Wczoraj zrana wybuchł pożar w kolonii 
urzędników wolejowych ua stacji Kijów II. Spa
liła jię część dachu na 2-piętrowym domu.

— PROCESY A. Dziś, z powodu rocznicy 
chrztu Rosyi, po nabożeństwie w soborze Sofijow- 
skim odbędzie się uroczysta proCbSya. Orszac 
wyruszy z soboru na górę Włodzimierza ao po
mnika; stąd skieruje się n i p'ac Cesariki, gdzie 
połączy Się z procesją idącą z Ławiy W ch\ li 
zanurzania krzyża w Dnieprze, artylerya da 101 
strzałów aruiataich. W procesji, oprńc^ du
chowieństwa, wezmą udział wszystkie oddziały 
wojska.

— WYSTRZAŁ. Onegdaj wieczorem żołnierz, 
stojący na warcie n więzienia łultj&ncwskiego, 
zauważył więźnia polityczuego, wygląda,ącego 
przez okno. Żołnierz polecił mu oaejsć oa okna, 
a gdy, pomimo trzykrotnego napomnienia, wię
zień nie usłuchał, dar wystrzał do niego. Wy
strzał nikogo nie ranił.

— ŻOŁNIERZ-AWANTURNIK. W niodzio- 
lę około godz. 10-toj wieczorem Jo tramwaju na 
ul. M.-Błagowieszczeóskiej wszedł przebrany w 
odzież cywilną, żołnierz jiułku łuckiego, J. Wła- 
sow. Przejechawszy jedną stację, W. odmówił 
wzięcia biletu i nie chsiai również opuścić wa
gonu Po dość gwałtownej wymianie zdań z kon
duktorem, Włazów zakończył kłótnię tern, że zo- 
rwal z konduktora torbę z pieniędzmi i Diletzmi 
i usiłował zbiedz. Dopędzony przez stójkowego, 
Własow obalił go i uciekar dalej, lecz dopędco- 
ny powtórnie, został zaaresztowany i odprowa
dzony do cyrkołu. Po drodze niesforny młodzie
niec parokrotnio wszczynał bójkę z konwojują
cym go policjantom, wyrwał mu z pochwy re
wolwer i w końcu uderzył go w twarz. O ca
lom zajściu zawiadomiono władze wojskowe, tym
czasem Własow jest uwięziony w cyrkule bol- 
warowym.

— NIEUDANA KRADZIEZ. Onegdaj do 
mieszkania prorektora Konstantynowicza., pizy 
ul. TunJuKlojowskiej Nr 84, zakradło się 4-ch 
złodziei. Na szczęście zauważył ich stróż, który 
zawołał o pomoc. Trzech Jadziei uciekło, je 
dnego pozbawionego praw E. Tuszyńskiego schwy
tano i pdstawiono do cyrkołu.

— ĆWICZENIA ART } LERYJSKIE. Wczo
raj od rana słyonać było w całem mieście wy- 
suzały armatnio, rozlegające się z poligonu za 
Dniop.em, gdzie stojąca tam obozem artylerya 
odby..ata przez kilk. godzin ćwiczenia

— SAMOBÓJSTWO. Kelner Grzegorz Fe- 
dnkow, mieszkający przy ni. Jarosławskiej Nr 2, 
zażył wczoraj w celach samobójczych kwasu kar- 
Dolowego. Lekarz «Pogotowia» skonstatował już 
śmierć.

— KRADZIEŻE. W nocy na d. 1* ipca 
złodzieje wtargnę.i przez balkon do mieszkania 
p. Mikołaja Porioiowa właściciela domo Nr 3 
przy ul M.-Podwalnej. W jadalni zaorali srebro 
i przeszli do gabineto, ale nic tu widocznie nie 
znaleźli, gdyż przez te sam? drzwi balkonowe 
uciekli.

— ,‘r niedzielę wieczorem przechodzącemu 
przoz N. Wał Szabaszkiewiczowi Rozenfeldowi 
chłopiec jakiś wyciągnął porifel z 200 rb. i uciekł1

— W niedzielę do mieszLania p. G. Jennic- 
go przy ul. Włodzimierskiej Nr 80, zakradli się

bek studenckich —  miał ją ocknąć z 
uśpienia, przebudzić do życia czynów 
wspaniałych i odziemnych.

Po co to, bodaj w słabym stopniu, 
czynić odpowiedzialnym Orskiego za to, 
co Halszką spotkało, kiedy ją tysiąc 
błahszych i szpetniejszych rzeczy mo
gło spotkać, bez udziału nawet tak siar
czystych junaków, jak Orski? Jak u- 
niosła się Halszka, marząca o mołoj- 
caeh — sokołach, wizyą życia z Orskim, 
uosabiającego dla niej swobodę, szcze
rość, piękno, gdyż „poczuła płomienną 
wolę miłości", tak samo mogłaby się 
dać porwać innym przy widzeniem swo
jej „płomienności" uczuciowej i imagi- 
nacyinej, a ręczyć nie można, że przy 
dobrym składzie okoliczności, jakiś pan 
Kuka, wodzirej zaściankowy, nie mógłby 
jej dostarczyć złudzenia lotów sokolich.

Po co to wytwarzać w czytelniku 
żałosne i posępne poczucie spełnionych 
wyroków fatum nieubłaganego, kiedy 
dość było, żeby Orski nie grał w bi
lard, a Halszka mogłoby być, tego sa
mego dnia w Którym zginęła na bary- 
kauzie, np. w „La Scala" i tam za
chwycać się śpiewem znakomitego te
nora, a nazajutrz w galeryi Brera mo
głaby podziwiać dzieła Luinfego, Leonar
da, bądź innego jakiego mistrza, jak 
poprzednio unosiła się nad Benvenutem 
i Michałem Aniołem.

Fatum mogłoby wyroki swoje speł
nić, ale na to trzeba byłoby pozwolić 
Halszce żyć nieco dłużej, przeprowa
dzić ją przez niewątpliwe zawody, stra- 

ienia i rozdarcia duszy, nie zaś ska- 
ać z nią po tysiąc mil odrazu, nader 

żywem tempem przekształcać iej życie, 
by w końcu przypadkiem p..łoż,yć mu 
kres. (D. n),
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złodzieje. > Wiedząc widocznie, żc p. J. klucze 
od kasy ogniotrwałej trzymał wbinrki, otworzyli 
szufladę, wydobyli klucze i z ich pomocą dostali 
się do kasy, w której znajdowało się na 130,000 
rubli papierów procentowych i kosztowności. 
Złodzieje zabrali papiery i kosztownych złotych 
wyrobów na sumę ib. 20,000 i przez drzwi fron
towe wyszli z mieszkania. Kradzież zauważono 
dopiero zrana.

— OSZUSTWO. Żołnierz k. Guzienko, po
wróciwszy z Dalekiego Wschodu, zaczął poszuki
wać zarobku i znalazł opiekuna w osobie wła
ściciela domu Krotiewicza (ul. Nab. Łybedzka 
Nr 14). Obiecał on G-ce wynaleźć mu posadę 
sklepowego w składzie monopolowym, a naiwny 
żołnierz Jał mu na koszty 50 rb. Krotiewicz 
tymczasem ani posady mu nic dał, ani pieniędzy 
nie zwrócił. Guzienko zwrócił się o pomoc do 
władz policyjnych.

KRONIKA POLSKA
—  Zjazd gorzelnikćw. W sobotę rozpoczął 

się w Warszawie drugi trzydniowy zjazd go- 
rzeluiczy.

-  W ylew W lały. Pisma warszawskie i gali
cyjskie donoszą,; że spodziewany jest w r. b. du
ży wylew Wisły.

—  7akus> riiem ecklc Wobec projektowanej 
przez niemców nowej kolei od granicy pruskiej 
przez Skrwilno i Sierpiec do Płocka, starają się 
oni wzdłuż wyżej pomienionoj linii wytworzyć 
pas., o własnych gruntów.

W ostatnich czasach na tej linii przcsziy w 
ręce niemców Włoczewo (dawniej własność 
Chmielowskiego), Broczowo Górne (własność 
Kalinowskiego) oraz Trzepowo.

Niezależnie od tego w Sierpcu ujawnia cię 
pomiędzy niemcami lendeneya ao wykupowania 
placów pod nowe domy oraz nabywania domów 
murowanych.

—  Z w ro t kościoła krożartsklego. <Kur. Lit.» 
donosi, że rząd zgodził się na oddanie katolikom 
kościoła w lirożach, skenfiskowanego po zna
nych wypadkach w 1898 r.

—  Zaałużony działacz. cCazeta Gdańska* 
donosi, że ks. Teofil Bączkowski, były proboszcz 
Mechowa. w powiecie puckim położonego, ob
chodził w gronie życzliwych i przyjaciół 16 b. m. 
70 rocznicę urodzenia swego. Zasługi tego 
patryoty, któiy w trudnych bardzo warunkach 
pracował długo, nieledwie osamotniony nad odro
dzeniem ducha na krańcach P .morza polskiego, 
znosząc przytem niejednokrotnie wielkie przysro- 
ści od germ-nizatorów, wrogo do niego usposo
bionych, są tak wielkie, że nazwisko jego w 
dziejacL odrodzenia się kaszubów złotomi winno 
być wypisane głoskami.

KRONIKA ZAGRANICZNA.
—  Zjazd dziW M ikarzy ałowituiskioh odbędzie 

się w Luoianie d 8-go września r. b. Tego sa
mego dnia odbędzie się uroczystość odsłonienia 
pomnika Irubara, założyciela literatury słowień-
skiej.

—  Solidarność czachów i polaków. Idąc za 
przykładem swych kolegów polskich z Poznań
skiego i Pins Wschodnich, robotnicy szescy po
stanowili nie zawiera! umów z agemami, którzy 
przybyli do Czech z Westfalii w celu zakontra
ktowania robotników do zakładów górniczych. 
Wielu czechów zerwało dawniej zawarte umowy, 
chcąc w ten sposób pokazać swą solidarność z 
robotnikami polskimi.

—  Pomnik niemiecki na polach Grunwaldu. 
Niemcy chcą postawić pomnik na polacn Grun
waldu. Wystąpił z tuką propozycyą w roku 
ubiegłym «Hann. Courior*. Wówczas edezwa ta 
nie znalazła oddźwięku w szerszych kołach. Obe
cnie podejmuje tę sprawę «Diisseid. Ztg.», pi
sząc, że pomnik ina być cna uujdaiszym wscho
dzie znakiem przypomnienia największego czynu 
kuituraluego naicdu niemieckiego, który w ry
cerzach św. Maryi nąjsziacueiuiojszych (I) zna 
lazł pionerów, a przez Kolomzacyę wseuodu po 
stawił sobie najwspanialszy pomnik*.

Interesujący jest bezpośredni powód, który 
zrodził pomysł tego nowego tnarodowo-niemie- 
ckiego* pomnika. Powodem tym, ' edług cDiis- 
seid. Ztg.», stała się odezwa galicyjskiego Towa
rzystwa Szkoły ludowej, ażeby społeczeństwo 
polskie w pamiętnym caiu pitwy grunwaldzkiej 
składało składki na cele oświaty

Ostatnie wiadomości.
Nazi w SycyLi. Nazi powrócił w tych 

dniach do Trajiaiii z Neapolu, doitąd wy
słano po niego parowiec „Pacnino". 
Miasto Trapani udekorowane było fla
gami, ua ulicacn grały orkiestry. Lu
dność gorąco przywitała Nazfego, któ
ry najprzód gmachu municypalnym, 
później zaś w pałacu swego kuzyna, 
senatora Aula, wygłaszał mowy, dzi<j 
kując obywatelom za ich zaufanie stale 
mu okazywane i sympatyę.

Spotkanie Wilhelma II z Edwardem VII. 
W Beri.me potwierdzają wiadomość, 
h.e spotkanie Edwarda VII z Wil
helmem LI odoędzie się w zamku 
Friedrichsliof w Kronbergu, Cesarz 
Wilhelm w dniu 10 sierpnia wyjedzie 
z Wilheimsnohe do Hamburga na od
słonięcie pomnika Elżbiety Hcsskiej. 
Stąd cesarz uda się do Kr^nnergu, 
gdzie zasranie już Eawarda VII, który 
zabawi tu jeden dzień, poczem uda 
się do Ischlu.

Cesarzowa Augusta-Wiktorya z księ
żniczką Wiktoryą-Ludwiką w dniu 10 
sierpnia udadzą się również ao Kron
bergu.

Stolypin w  podróży. Donoszą z Ham
burga, że prezes rauy ministrów, Sto- 
łypin, w towarzystwie zięcia swego, 
attachć wojskowego rosyjskiego w Ber
linie, von Becka, przybył do Hambur
ga na statku „Ałmaz", wynajętym 
przez rząd rosyjski dla badań oceano 
graficzny ch. Stołypin z Hamburga, gdzie 
zabawi kilka dni, uda się do Norder 
ney i tu spotka się z kanclerzem Bii- 
lowem.

Zdrowie ks. Eulunburga. Stan zdro
wia ks. Eulenburga polepsza się. Le
karze są wszakże zdania, że dla zupeł
nego wyzdrowi' nia potrzebna jest księ
ciu zmiana powietrza i radzą przewie 
zienie chorego do zamku Liebenberg

Z Indyi angielskich. W angielskiej 
izbie gmin podczas dyskusyi nad buc 
żetem Indyi, Bucheanan, wicesekretarz 
stanu do spraw Indyi, oświadczył, że 
stan finansowy i ekonomiczny Indyi 
jest zadawalający. Mówiąc o wykryciu 
w Kalkucie rewolucyjnej organizacyi 
fabrykującej bomby, powii [ział, że 
rząd nie zaniedba żadnych środków, 
aby położyć koniec tej nienormalnej 
syuuaoyi

Tilak, przywódca nacjonalistów w 
Kalkucie, isi arżony o podburzanie do 
rozruchów, skazany został na 10 lat 
deportacyi i grzywnę 1000 rupii. Kilku 
mieszkańców Kalkuty, oskarżonych 
udział w redagowaniu i publikowaniu 
artykułów podburzających, skazano na 
różne terminy więzienia.

Teleyramy.
(Od korespondentów własnytb)

Kolej Pfoskirów-Kamiemec
Petersburg. — Do Rady Państwa 

wniesiony został projekt przeprowadze
nia Koiei żelaznej z Pioskirowa do Ka
mieńca.
W sprawie wydalonych studentów kijow

skich.
Petersburg. — Krążą pogłoski, że 

Szwarc zezwolił na przyjęcie z powro
tem do uniwersytetu kijowskiego stu
dentów, relegowanych za wypaaki 
w październiku roku zeszłego.

Z Tu rcyi.
Petersburg. — W Konstantynopolu 

krążą pogłoski, że sułtan zrzeka się 
tronu na rzecz syna.

Petersburg. — Wojsko, przyjmujące 
udział w powstaniu, przesłało telegram 
do komitetu centralnego młodoturków, 
w którem zaznacza, iż bez rozporządze
nia komitetu nie złoży oręża.

Petersburg. — Młodoturcy wyaali pro- 
klamaoye, w których potępiają okru
cieństwa band greckich względem bul- 
garów i oświadczają, iż zarządzą odpo
wiednie środki przeciw temu.

Petersburg. — „Swiet", porównywu 
jąc Turcyę dc Rosyi, nie wierzy w trwa
łość ogłoszonej w Turcyi konstytucyi.

Syoniśoi a wypadki w Turcyi.
Petersburg. — Według telegramu o- 

erzymanego z Kolonii od przedstawi
ciela syonistów, Marmoreka, sycniści 
mają nadzieję, iż obecnie Turcya odda 
żydom Palestynę

Z zamętu w Persyi.
Petersburg — Według pogłosek, w 

Taurisie rozgromiono sklepy europej
czyków. Zabito i raniono 12,000 osób.

KomuniKują z Londynu, ze w sfe
rach niemieckich i austryackich panu
je obawa z powodu zajść' w Teheianie.

Petersburg. — Z Teheranu komuni
kują, że całe wojsko, z wyjątkiem ko
zaków, odmówiło posłuszeństwa, z po
wodu niewypłacenia żołdu.

Wojsko urządza aemonstracy e przed 
pałacem szacha.

W sprawie Tołstoja.
Petersburg. — „Słowo", wspominając 

o blizkim terminie jubileuszu Tołstoja, 
zaznacza, że prasa winna przypominać 
o tym jubileuszu i wyjaśniać, iż nie
zbędne są składid pieniężne dla urze
czywistnienia postanowień zjazdu 

W „Now. Wrem." Mieńszykow umie
ścił fejleton o artykule Tołstoja, w któ
rym zaznacza, że o Tołstoju, jako o 
dziennikarzu nie warto pisać; jako u- 
czony - filozof Tołstoj tylko śmieszy; 
wogóle jest to człowiek nieszczery, re- 
klamista, małostkowy wichrzyciel. Ar
tykuł zaś Tołstoja o karach Mieńszy- 
kow nazywa niegodziwym i ubolewa 
naa tern, że Tołstoja nie można wsa
dzić do więzienia.

Zmiany w ministerstwach.
Petersburg.— Według informacyi pis

ma „Utro“ przywódcy prawicy rozpo
częli kampanię przeciw obecnemu ga
binetowi.

Kandydatem na stanowisko prezesa 
gabinetu ministrów nazywają Kriwo- 
szeina.

Petersburg. — Według pogłosek Gur- 
to zostanie mianowany urzędnikiem do 
szczególnych porucze. przy namiestni 
ku Kaukazu, Woroncowie-Daszkowie.

Petersburg. — Dyrektor departamen
tu oświaty Aarianow w tych dniach 
otrzyma dymisyę.

Krążą pogłoski o zmianach w skła
dzie kuratorów

Kwestya żydowska.
Petersburg. — W radzie ministrów 

rozpatrywano projekt prawa w kwestyi 
żydowskiej. Zdecydowano utworzyć na
radę dla rozpatrzenia materyałów w tej 
sprawie.

Większość parlamentarna.
Petersburg. — Październikowcy rozpo

częli pertrakiacye z odrodzeniowcami 
w celu utworzenia większości.

Znów pożar 
Petersburg. — Wczoraj, w fa-bryce 

Obuchowskiej po raz trzeci wybuchł 
pożar.

Różne.
Petersburg — Według pogłosek, |w 

Rewlu ma być poruszona kwestya mia
nowania przy Cesarzu rosyjskim i pre
zydencie Falióres’ie specjalnych przed
stawicieli dyplomatyczny ch.

Petersburg. — W synodzie ofrzyma
no od zakonników i duchownych pra
wosławnych 150 próśb o pozwolenie im 
na kontynuowanie nauk w wyższych 
zakładach naukowych.

(Od Agencyi Petersburskiej).
Ryga. — Z więzienia wolmarskiego 

zbiegio 4 ważnych więźniów politycz
ny. m.

Nadzorcę więziennego aresztowano.
Petersburg. — „Rossija" zamieszcza 

artykuł wstępny z powodu zamierzone
go spotkania Najjaśniejszego Pana 
z prezydentom Pallióres’em. Gazeta pi 
sze: „Spotkanie to będzie aktem grzecz 
ności ze strony prezydenta republiki 
francuskiej i jeszcze raz podkreśli trw& 
łość sojuszu rosyjsko-irancuakiego." Na. 
stępnie gazeta zaznacza, iż spotkanie 
to będzie miało niewątpliwie znaczenie 
międzynarodowe: „Dążności pokojowe 
obydwóch państw są chyba ogólnie 
znane i wszyscy mogą być przekonani, 
iż spotkanie Najjaśniejszego Pana z pre
zydentem Pallićres’em zostanie wyko
rzystane w interesach pokoju powszech 
nego." Oto dlaczego, kończy gazeta, wi
tając prezydenta Pranuyi, wyrażamy 
nadzieję, iż święto, w którem złączy 
się cała Rosya na spotkanie swego go
ścia, nietyiko nie rzuci cienia poza jej 
granicami, lecz będzie uważane jako 
bratanie się dwóch mocarstw, jednako
wo wierzących w dobro pokoju po
rt szechnego.

Petersburg.— Na najpoddańpzym ra
porcie ministra nandlu o uchwalonym 
pizez zjazd górników połudn, Rosyi 
kredycie 8,000 rb. na zapomogę dla 
rodzin osób poszkodowanych podczas 
wybuchu w kopalni Mak&rowskiej, oraz 
w sprawie otwarcia na ten sam cel 
listy składek, Najjaśniejszy Pan raczył 
własnoręcznie nakreślić: „Przeczytałem 
z zadowoleniem".

Petersburg.—  Komisya przociwdżumo- 
wa Komunikuje, iż w astracnańskim 
szpitalu miejskim w dn. 8 lipca zmarł 
na cholerę robotnik, przybyły z Baku. 
W Carycy nie wykryto dwa podejrzane 
wypaaKi zasłabnięcia na cnolorę. Na 
przybyłych do Carycy na statkach było 
5-ciu chorych, z których 3-ch zmarło. 
Z ostatnich 7 wypadków, w trzech 
skonstatowano cholerę. Gubernie astra
chańską, saiatowrską, Wołgę na prze
strzeni od Astrachania do Samary, 
przylegające do Wołgi powiaty: semar- 
ski, mikołąjowski, syzrański (w guo. 
samarskiej), m. Samarę uznane za za
grożone przez cholerę.

Petersburg. — Komisya przeciwdżu- 
mowa komunikuje, iż w Carycynie w 
da. lipca zachorowało na cholerę 5 osób, 
zmarło 8. Od początku epidemii zacho
rowało 12, zmarło 11.

Sewastopol. —• Minister przemysłu i 
handlu wyjechał do Jałty.

Nowy-Urgencz. — Wskutek powodzi 
zatopione zostały w księstwie gur- 
landzkiem około 8,000 dziesięcin zasia
nych gruntów ornych; w kiackiem — 
do 2,000; w urgenezskiem —1,500 dzie
sięcin. Wprost wsi Gambuły Amu-Da- 
ria wystąpiła z brzegów. Woda przy
bywa, niszcząc zasiewy.

Stara Russa. — O godz. 3 ran„, po
między stacyami Morino a Wołot, linii 
kolejowej Pskow-Bołogoje, wykoleił się 
pociąg Nr 122. Lokomoty wa upadla na 
nasyp. Rozbite wagony—lodownia i ba
gażowy. Zabity podróżny, jadący bez 
biletu. Zraniona została służba paro
wozu.

Astrachań. — Od początku tywajnia 
epidemii zapadło na cholerę 13 osob, 
umarło 7; w powiatacn wypadków cho
lery nie było.

Rewel. — Dn. 13 lipca Najjaśniejsi 
Państwo z Dostojnemi Dziećmi wysłu
chali nabożeństwa na jachcie „Sztan- 
dart".

Potem podano śniadanie, na które 
zostały zaproszone wszystkie osoby, 
asystujące Najjaśniejszym Państwu, 
minister marynarki, dowódcy okrętów, 
które eskortowały „Sztandart" podczas 
podróży ao Rewia i generał gubernator 
nadbałtycki.

O godz. 3 pu poł.Najjaśuiejszy Pan 
i Najjaśniejsza Pani w towarzystwie 
ministrów Dworu i marynarki, flag- 
kapitana Jego Cesarskiej Mości i in
nych osób przeszli na pancernik „Sła
wa". Dowódzca pancernika „Sława" 
miał zaszczyt ofiarować Najjaśniejszej 
Pani bukiet kwiatów ze wstęgami o 
barwie św. Andrzeja, upiększonemi na 
pisami, zroblonemi akwarelą, ztwiera- 
jącenu nazzię pancernika i datę odwie
dzin.

Najjaśniejszy Pan powitał oficerów, 
gardemaryuów i załogę, oraz zaszczy
cił laskawemi zapytaniami kawalerów 
Orderu Wojennego.

Najjaśniejsi Państwo zwiedzili statek, 
poczem po pożegnania i wyrażeniu 
wdzięczności oficerom i zafodze, przy 
odgłosie salw armatnich odpłynęli na 
krążownik pancerny „Bogatyi", gdzie 
Jego Cesarska Mość, przyjąwszy ra 
porty od dowódcy i naczylnika warty, 
obchodził, witając oficerów', gardema- 
rynów i załogą.

Po zwiedzeniu krążownika, Najja
śniejsi Państwo po pożegnaniu i wyra
żeniu podziękowania oficerom i zało
dze, o godz. 4 m. 40, przy odgłosie 
salw, odjechali na jacht „3ztandart“.

Dowódca krążownika „Bogatyr* tak
że miał zaszczyt ofiarować Najjaśniej
szej Pani bukiet kwiatów.

O godz. 4 m. 50 na jacncie „Sztan
dart- wzniesiono sygnał: „Najjaśniej
szy Pan wyraża zadowolenie oddziało
wi gardemaryuów".

Tego samego dnia na obiad Cesar
ski zostały zaproszone osoby asystują
ce Ich Cesarskim Mościom, minister 
marynarKi, dowódca oddziału garde- 
marynów, dowódzcy okrętów i inni.

Helsir.„fors. — General - gubernator 
wyjechał na objazd służbowy. Geuerał- 
gubernator rozpoczął perlustracyę przez 
zwiedzenie w gubernii wjborgskiej: 
Wyborgu, Serdebelu i klasztoru Wała- 
amskiego.

Warszawa. — Sąd wojenny skazał na 
śmierć trzech oskarżonych o stawianie 
władzom oporu zbrojnego.

Rewel. — Majjaśniejsi Państwo w to
warzystwie ministra Dworu raczyli 
być fia pancerniku „Cesarewicz4*, gdzie 
przywitali Ich — minister marynarki, 
dowodzący oddziału gardenarinów. Ko 
mendant pancernika Lubimow, miał 
szczęście ofiarować Najjaśniejszej Pani 
bukiet. Z „Cesarewioza44 Najjaśniejsi 
Państwo raczyli się udać na krążow 
nik „Oleg*4, skąd wrócili na jacht 
„Standart“ .

Mitawa.— Poc iągiern nadzwyczajnym 
wysłano z Libawy straż ogniową do 
palącego się miasta Telsze. Inne mia
sta również pośpieszyły z pomocą. 
Według prywatnych informacyi, 
miasta pozostało zaledwie kilka do
mów.

Z Turcyi.
Kair. — Przywrócenie konstytucyi w 

Turcyi wywołało w Egipcie olbrzymie 
wrażenie.

Na ulicach i na zebraniach młodo  ̂
turcy bratają się z Ormianami.

Prasa arabska zapatruje się na zaj
ścia obecne sceptycznie.

Konstantynopol- — Pisma tureckie, 
greckie i ormiańskie, artykuły całe po
święcają aktowi konstytucyjnemu 
podkreślają, zwłaszcza zniesienie cen 
zury. Pisma francuskie i angielskie 
poprzestają tylko na krótkich wzmian 
kach o doniosłości aktu. Cała prasa 
podaje tekst ustawy konstytucyjnej.

Konstantynopol — W stolicy nic do 
tychczas nie uległo zmianie; nastrói 
przygnębiony. Dopiero w d. 12-tym

wieczorem odbyło się kilka dcmonstra- 
cyi na cześć wprowadzenia konstytu
cyi. Z wyjątkiem młodoturków, cie
szących się ze zwycięstwa, mało osób 
wierzy w szczerość nowycn aązeń kon
stytucyjnych. Wezyrowie, generaiicya 
i urzędnicy są przeciwni konstytucyi. 
Sfery poinformowane utrzymują, że 
nadanie jej pod wpływem ruchu woj
skowego jest tylko środkiem uspoko
jenia wojsk. W dn. 13 lipca większość 
przedstawicieli mocarstw złozyia wizy
ty nowemu wielkiemu wezyrowi. O ile 
donoczą konsulcwie, młodoturcy w d. 
11 b m. owładnęli gmachem rządo
wym w Janinie i ogłosili konstytucyę. 
Spokój nie został zakłócony. Z wyjąt- 
ciem trzech szpiegów, rozstrzelanych 
na rozkaz komitetu wojennego w a. 
10 b m. w Salonikach, wiadomości o 
nowych ofiarach ruchu nie otrzymano.

Ogłoszenie irade o nadania konsty- 
iucyi wywołało ogromne ożywienie. Do 
nadania konstytucyi zaczęto się skła
niać w Iidiz-Kiosku po otrzymaniu z 
Salonik i Adryanopola wiadomości, że 
oficerowie grożą, w razie nie nadania 
tonstytucyi, powzięciem odpowiednich 
crokćw przeciwko Konstantynopolowi. 
Ogłoszenie konstytucyi nastąpiło osta
tecznie pod wpływem wiadomości, że 
młodo turcy ogłosili już ją w niektórych 
miastach Macedonii.

Konstantynopol. -  W dniu 12 lipca 
ogłoszony irade w sprawie amnestyi 
dla przestępców politycznych, zniesie
nia cenzury i skasowania policyi tajnej.

V»T Stambule odbył się bardzo liczny 
meetiog. Kilica tybięcy turKów uuało 
się z muzyką i sztandarami do wiel
kiego wezyra i wręczyło mu dziękczyn
ny adres do sułtana.

Ateny. — Prasa z zadowoleniem pod- 
creśla zmianę ustroju politycznego w 
Turcyi i wyraża przekonanie, że jeśli 
irzejście do rządów liberalnych obrny- 
lane zostało wcześniej, to żywioł grec- 
u zmydzie w tern tylko ułatwienie w 
sensie pomyślnego rozwoju, politycz
nego.

Wiedeń. — Bo „Corr. Bur." donoszą 
z Konstantynopola: ,Cała prasa wita 
reorganizacyę ustroju państwowego 

składa podziękowania sułtanowi, 
zwracając uwag^, że reforma w Turcyi 
wprowadzona została bez ofiar Pisma 
umieścńy tekst konstytucyi, oraz res
krypt, ogłoszony w swoim czasie na 
imię Mitchada-Paszy. Ogólny nastrój 
ożywiony i podniosły. Wszyscy szcze
rzy przyjaciele Porty żałują, że konsiy 
tucya ogłoszoną została za późno, po 
ogłoszeniu już jej przez młoaoturKów 
i że skutkiem tego, nie można sułta
nowi przypisywać zasługi dobrowolnego 
ej nadania. Z diugiej strony należy 

skonstatować, że zarówno tureckie sfe
ry kierownicze, jak i sfery dyploma
tyczne, z małymi wjjątkami, niedo
ceniały znaczenia propagandy młodo- 
tureckiej i ruchu w okręgu 3 go kor-
JU3U.

Pojedyńcze jednostki tyłku rozumia- 
y doniosłość sytuacyi i zaraz w po

czątku ruchu wskazywały potrzebę 
wprowadzenia konstytucyi, jako jedy
nego środka ratunku.

Należy podkreślić, że ilość ofiar ru
chu młodoiureckiego — niewielka. W 
Macedonii zanotowano zabójstwa kaj- 
makana Eilasomy i i ‘komisarza poli
cyjnego. W Serresie zginęło około 
10 żołnierzy. Mahometanie są obeuuie 
jezw'ątpiema panami Macedonii. Euro
pejski program reform zeszedł na pian 
dalszy.

Generała dywizyi Hussom - Ramsi- 
baszę, który nie chciał przyłączyć się 
d i ruchu, zmuszono do opuszczenia 
Uskiibu i do udania się do Salenik. 
Miejscowy generał dywizyi ChaJzi- 
)asza musiał się zachować zupełnie 
>ieruie. Oprócz wilajetu monastyrskie- 
go, wypuszczono więźniów na wolność 
i w innych miejscowościach.

Na nadzwyczajnem posiedzeniu rady 
ministrów w dn. 10 lipca w Ildiz-Kio 
sku, trwającem od g. 3-ej po poł. do 
ll-ej w nocy, zapadła uchwała nadania 
konstytucyi. Sułtan uchwałę tę za
twierdził. Od rana do Ildiz-Kiosku 
nadchodzą depesze dziękczynne. Grecy 
w Galasie urządzili owacyę wojskom, 
idącym na selamlik. Giełda podniosła 
kurs papierów. Prasa turecka przesła
ła sułtanowi dziękczynny telegram.

Konstantynopol. — Podczas przyjęcia 
przedstawicieli cudzoziemskich u wiel
kiego wezyra, tłum manifestantów 
wtargnął do Porty, wygłaszając mowy 
i wznosząc okrzyki na cześć sułtana 
i radośnie witał przywrócenie konsty- 
tucyi. W liczbie mówców była jedna 
turczynka. Wielki wezyr kilkakrotnie 
wychodził do tłumu i obiecywał zako
munikować padyszachowi wszystkie 
wygłaszane w jego obecności wyrazy 
uczuć wiernopnddańczyeh i wdzięcz
ności ludu.

Z prowincyi nadchodzą wiadomości 
uspokajające.

W kraju panuje spokój. Cenzura nie 
funkeyonuje; wogóle nadzór policyjny 
znacznie osłabiony.

W Salonikach, po uroczystem ogło
szeniu konstytucyi przez Chilmi-baszę, 
młodoturcy wykonali wyrok śmierci 
za zdradę na szpiegach — dwóch ofi
cerach i jednej oso ie cywilnej, przez 
rozstrzelanie.

Pisma tureckie i inne miejscowe or
gany prasy przestały przesyłać arty
kuły do cenzury, powołując się na da
rowaną przez ’ konstytucyę wolność 
prasy..

Ton prasy — umiarkowany,
Pisma mówią o sułtanie z najwięk

szym szacunkiem, z zachwytem wyra
żając mu wdzięczność za darowanie 
konstytucyi.

Konstantynopol.—Z Salonik komuni
kują, że ruch rewoiuiyjny przyjmuje 
inny kierunek. Demonstracye mają 
wyraźny charakter przeciw sułtanowi. 
Mówią głośno o zdetronizowaniu Ab- 
dul Hamida. Duchowieństwo przyłączy 
ło się do wojska.

Na skutek narady Chilmi-baszy z 
miejscowym komitetem młodoturec- 
kim, przedsięwzięto środki dla ochro 
ny miasta.

Prasa niemiecka a wypadkach 
w  Tu rcyi.

Berlin. — „Kólnische Zeitung" pisze: 
„Ważnym jest nie tyle sam fakt ogło
szenia konstytucji, ile duch, w jakim 
zostanie ona w prowadzana w życie".

W drugim miejs.m gazeta mówi:
„Byłoby rzeczą nader pożądaną gay- 

by dla czterech państw ostatnie wy
padki w Turcyi były dobrą nauczką. 
Europa powinnaby chyba przyznać, 
iż wybrana przez nią droga nie była 
prawidłową Powstanie w Macedonii 
Jest głośnym sygnałem przestrogi nie
tylko dla sułtana, lecz i dla całej poli
tyki europejskiej. Przestroga jest o ty
le poważną, iż w żadnym bądź razie 
nie można nie zwracać na nią uwagi. 
Ogólny sian rzeczy w Europie jest o 
tyie sprzyjający, że można sobie poz
wolić na zabawianie eię z ogniem, ktń 
rym można wywoiać p^żar. podobny 
do tego, jaki wybuchł w Macedonii". 
„ Post* pisze: „Said basza uczynił dy
plomatyczny krok. W każdym bądź 
razie w laiz-KiosKU spodziewają się, iż 
dzięki temu faktowi, jaki miał miejsce, 
anglo-rosyjskie—projekty reform, przy
najmniej na teraz, przycichną*. „Ber- 
liner Tageblatt" mów.- „Przez nadanie 
konstytucyi osięgnięto odrazu kilka 
celów: od ruchu młodoturcckiego odsu
nięto wiem jego zwolenników, w pew
nym stopnia zaznaczono, iż uczyniono 
krok w myśl żądań liberałów angiel
skich, nadto zgodę na wprowadzenie 
reform w Macedonii znależniono od 
woli parlamentu44.

„Vossische Zeitung'4 utrzymuje, iż 
sprawy macedońskie wskutek gorli
wości reformatorskiej niektórych 
państw wytworzyły w Europie nie
zwykłą atmosferę. „Należało nareszcie 
pozwolić lurkom Dyć panami na swo
jej ziemi. Niech Milrzsteg, Rewel, 
wszystko, cc z nimi ma pewien zwią
zek pozostanie nierealnym mytem. Nie
tylko Macedonia i Turcya, lecz i cała 
t uropa mogą obecnie swobodnie o* 
detchnąć44.

Sżtokbo-m.— W dn. 11 lipca podczas 
obiadu, wyaanego na cześć Falliórs’a, 
król Gustaw wzniósł toast, w którym 
wyraził swą radość z powodu przyby
cia prezydenta „Nigdy zapomnianem 
nie będzie,—-powiedział król—iż szwedz 
ki dom panujący wiedzie swój ród z 
dzielnego narodu francuskiego4*. Na
stępnie król wspomniał o ubiegłych 
stuleciach, gdy Francya i Szwecya ra
zem prowadziły wojny. „Chociaż czasy 
te już przeszły do storyi, lecz pa
mięć o nich żyje do dziś w sercach 
narodu szwedzkiego dzięki odziedziczo- 
njm  tradycyjnym uczuciom sympatyi 
do wielkiego narodu. lecz jeszcze 
trwalsze, niż wspomnienia dawnych 
czasów, są węzły, łączące nas z cywi- 
lizacyą francuską, która nigdy nie stra
ci powabu dla narodu szwedzkiego. 
W dziedzinie podboju pokojowego wal
czymy razem o postęp i dobro ludz
kości. Z uczyciem ogromnej radości pa
trzyłem na to jak Francya i Szwecya 
prz^d kilkoma miesiącami wraz zinne- 
lru państwami północnemi podpisały u- 
kład o morzu Sródziemnem. Utrwale
nie pokoju pomiędzy krajami ieżącemi 
nad morzem Śródziemnein, niuże tylko 
wzmocnić przyjaźń i sympatyę łączące 
obydwa narody Wspominając dawne 
świetne czasy i ciesząc się nadzieją 
przyszłej w spólnej pracy pokojowej 
wznoszę puhar za zdrowie prezydenta 
republiki francuskiej oraz za szczęście 
i pomyślność wielkiego nąrodu fran
cuskiego44.

Prezydent Failióres serdecznie dzię
kował królowi i wyraził swój zachwyt 
nad eskadrą, wysianą na jego spotka
nie. Następnie prezydent zazuaczył, iż 
sam może zaświadczyć, jak głęboką 
sympatyę czuje Francya do narodu 
szwedzkiego. „Węzły przyjaźni, jakie 
łączą nasze kraje, które pomimo ol
brzymiej przestrzeni geograficznej, ja
ka ich dzieli, działaiy wspólnie, oraz 
wspólne traaycye naszych narodów— 
należy bezwątpienia uważać za rzecz 
główną, albowiem Szwecya i Francya 
już kiiaa wieków temu połączyły 
wspólnie swe siły dla utrwalenia idei 
pokoju i samodzielności ludów. Jak już 
Jego królewska Mosc zaznaczył, Szwe
cya i Francya w dziedzinie podboju po 
kojowego pracowały w spólnie dla roz
woju idei pokojowych: tej właśnie 
dziedziny dotyczyły układy, prowadzo
ne przez nasze kraje, a mające na ce 
lu stworzenie nowej gwarancyi poko
ju. Ta wspólność działań i myśli mo
że tylko przyczynić się do utrwalenia 
węzłów przyjaźni i sympatyi, łączących 
obydwa narody. Przejęty temi uczu
ciami, będącemi wyrazem tradycyi, 
które były podstawą działań Francyi 

Szwecyi, wznoszę puhar za zdrowie 
Ich królewskich Moś€i, domu królew
skiego i za szczęście i pomyślność 
dzielnego narodu szwedzkiego*4. 
OSSztokholm. — Prezydent Failióres, po 
serdecznem pożegnaniu z rodziną kró
lewską. wyjecimi do Rewia.

Londyn. — W izbie gmin, podczas 
trzeciego czytania budżetu konserwa- 
tjstaOsten Chamberlain, krytykując fi
nansową politykę rządu, wskazał na 
słowa ostrzegawcze, z jakiemi lord 
Cromer wystąpił niedawno w izbie lor
dów, podkreślając konieczność przed
sięwzięcie środków na wypadek możli
wego konfliktu europejskiego.

Kanclerz kasy państwa lord Djordge 
odrzekł, iż nie pamięta on czasu, kie- 
dj sytuacya Europy była więcej po 
ważaną niż obucnie. (Śmiech).

Niebezpieczeństwo grozi to na Dale
kim to na Blizkim Wschodzie, niebez
pieczeństwo zaznaczało się podobno je 
szcze "bliżej — na wybrzeżu francu- 
skiem.

Przed pięciu, sześciu laty mówiliśmy 
o możliwości wojny z Francyą i 
istniejących planach wtargnięcia do 
Anglii. Obecnie nikomu to me przyj 
dzie do głowy. Będzie to trwało tak 
z roku na rok, zanim ostatecznie na
rody nie zrozumieją, jak nierozsądne 
jest ich zazdrosne współzawodnictwo 
w kwestyi zbrojenia się w celu walki 
wzajemnej i wydatkowanie olbrzymich 
sum, które o wielo korzystniej byłaby

użyć na polepszenie Dytu samego na
rodu.

Dla nas byłoby o wiele lepiej, gdy- 
py 400 milionów funtów szterlingów, 
które ODecnie są wydatkowane na 
przygotowywania wojenne, nie wyda
tkowano wcale.

Mmistei wyraził nadzieje, iż sytua
c ja  obecna, 'aao niezgodna z zasada
mi natury ludzkiej, nie może być 
długotrwałą.

Niema wątpliwości, że ostatecznie 
sytuacya la się zmieni.

Już obecnie sytuacya ta jest, lep
szą.

Powikłania w stosunku z Rosyą z 
powodu Dalekiego Wschodu, a także 
nieporozumienia z Francyą i w Afryce 
Południowej, oraz w innych miejsco
wościach — wszystkie są rozstrzygnię
te pomyślnie.

Wogóle — powiada minister — An
glia jest dość silną, aby obronić się 
przed mnemi nacyami 

Londyn. — Izba gmin w trzeciem 
czytaniu rozpatrywała projekt prawa
0 założeniu dwócn nowych uniwersy
tetów irlandzkich.

Tauris. — W dn. 12 lipca . rzez cały 
dzień trwała strzelanina. Kupcy, za 
pośrednictwom misyi europejskich zwró
cili się z prośbą do szacha o przywró
cenie w kraju porządku i rozwiązanie 
musztecnidów.

Praga —Przybyli na wystawę goście 
z Królestwa Polskiego w liczbie 200 
osób. Zwiedzili oni w dn. i3 lipca ra
tusz. Powitał ich w ratuszu zastępca 
burmisirza, Stich. W imieniu gości 
przemawiał ks. Lubomirski. Zrana go 
ście oglądali Pragę, poczem zwiedzali 
wystawę. Wieczorem odbył się raut, 
urządzony przez miasto na cześć gości.

Urmia. — (Telegram spóźniony z po- 
woau uszkodzenio telegrafu w Urmii). 
Około dn 9 lipca pluton askerów zajął 
suuicką wieś Kalindżi, okręgu Enseli, 
na północ od Urmii, niedaleko od je 
ziora, w pobliżu drogi do Salmasu 
Drugi piutcn stanął obozem w pobliżu 
Enseli w Somai. Oddziały te niedawno 
przybyły z Banu. W Mereczahryku 
liczba askerow dosięga 400 osób. Mie
szkańcy Salmasu są zatrwożeni z po
wodu zbliżenia się do miasta przywód
cy kurdów Szikkaka Simko, który 
otrzymał rozkaz od chana makińskiego 
załatwienia sią z członkami endżumenu 
miejscowego.

Komunikacya telegraficzna pomiędzy 
Urmią a Taurisem przerwana jest pra
wie wciągu tygodnia.

Taurja — W dn. 9 lipca toczyła się 
zacięta' walka pomiędzy f dajami i mie
szkańcami czteiech dzielnic, popierąją 
cych Sattar chana, występujących zaś 
przeciw Danaczy-Islame, a konnicą 
rządową. Rewolucyoniści zaczęli ostrze
liwać dom prywatny, należący do ks. 
Muchtadir-ed-daouleh, czasowo sprawu
jącego rządy, lecz przybyła konnica 
Racl iim chana rozproszyła ch. W dn. 
i0 lipca nad wieczorem strzelanina 
rozpoczęła się na nowo i trwała do póź
nej nocy. W dn. 11 lipca, koło g. 3 
po południu znów rozległy się strzały, 
konnica rządowa z jednej strony, fida- 
je i motłoch z drugiej, grabią sklepy
1 domy, Między innemi rozgromiono 
w nocy z 9 na 10 lipca skład maszyn 
„Singera" i szkołę rosyjsko-persk^. 
W mieście panuje "supełna anarchia. 
Przesłano dowozić żywność do miasta 
z sąsiednich wsi. Ceny produktów do
chodzą do bajecznej wysokości

Z ostatniej chwili.

(Od korespondentów własnych).
Z Turcyi.

Petersbiirg. —Z Konstantynopola ko
munikują, że oficerowie żandarmeryj 
macedońskiej protestują przeciw refor
mom europejskim.

Gwardya albańska została zamienio
na przez kurdów.

Rewolucyoniści ormiańscy żądają 
zagwarantowania konstytucyi i uetro- 
nizacyi sułtana.

G i e ł d *

potoral J r | ,  14 lipca.
1% P‘ińsi*owa iMita . . . •
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5%  pożjizk preru !8Cł r...................

„ 1366 r. . . .
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Akty* Pe.ersłwrslr. Międzynar. Kom*r<- 
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Rosyisk. dla Handlu Zew.
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Bransk. Helsk. I ab. . . 

Putiłowsk. . .
Bakinsk. 1 a Nafto w . . .
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Nalt. i Handl.T-a Mantaszow«i Ko. 
Pelorsb. Prywat, i Komm. 
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1 -g o .......................
„Hartman41 ....................
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777, 
76 *U 

3647J 
256*/, 
222 
3281/

315
104

342
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136

201
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Usposobienie ugólne — małoczynne; z fun
duszami państwowymi — słabnie; z papiera
mi hipotecznymi — mocne; z papierami dy 
widendowym* — nierówne; z premiówkami— 
bez zmian.

ECHA ZE  ŚWIATA.

Dzielny inwalida. Pisma petersburskie o- 
powiadają o następującym zabawnym wypadku, 
który wydarzył sir nedawno na ulicach Peter
sburga Na jednym z placów publicznych dostał 
się pod kołc, wozu ciężarowego stary żołnierz, 
ozdobiony krzyżem św. Grzegorza, i ciężar 
zmiażćżj.1 mu zupełnie prawą nogę. Przeiocha- 
ny zachował jednak niezwykle zimną krew, z 
ust jego wydarł się okrzyk nie bólu. lecz gnie
wu Przechodnie pospieszyli nieszczęśliwsmu z 
pomocą, chcąc go odwieść do szpitala, lecz on 
podziękował im uprzejmie za przysługę * odmó
wił. Zdumienie wyjaśniło się dopie wiedy, 
gdy się okazało, że żołnierz był inwalidą i że 
właśnie prawą nogę miał... drewnianąl
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Stosunki francusko-niemieckie.
P. CamDon, amoasador francuski w 

Berlinie, w rozmowie z dziennikarzem 
francuskim p. Maurycem Sarraui o- 
świadczył co następuje:

Zadue poważne nieporozumienia nie 
istnieją między rządem francuskim a 
rządem niem:eckim; ja zapatruję się 
na stosunki wzajemne obu państw op
tymistycznie. Nie wątpiłem nigdy i nie 
wątpię o dobrej woli rządu niemiec
kiego i jestem tylko zdania, że należy 
grać w odkryte karty. Mówić zawsze 
prawaę— oto przez cc się jest silnym 
Mamy w Maroku zadanie trudne, iar- 
dzo trudne; poddają nam szlachetnie 
różnego rodzaju ukryte myśli i gay 
trafi się sposobność do ich rozprosze
nia, do okazania, że były one bezpod
stawne, nie korzystamy z niej.

Pichon postąpił najrozsądniej i naj
zręczniej w tym wypadku, ogłaszając 
instrukcye generała d’ Amade.

Stosunki nasze z Niemcami są tak 
doDre, jak tylko mogliśmy sobie tego 
życzyć. Nie mówię, aby to miało o- 
znaczać, że jesteśmy zupełnie zabezpie
czeni od wszelkiego nieporozumienia.

Opinia publiczna jest nerwową i wraź 
liwą zarówno u nas, jak i w Niem
czech. Ale w obecnej chwili nie widzę 
powodu do niepokoju; nietylico bowiem 
że nie stosujemy, ani będziemy stoso
wali względem Niemiec polityki zabor
czej, ale jeszcze nie przestaniemy do 
wodzić lojalności naszych zamiarów i 
czynów. Przedewszystkiera jednak wy
strzegajcie się złudzeń.

Francy* (przynosi to jej tylko za
szczyt) jest z gruntu krajem szlachet
nym i chętnie bliźnim swym przypisu
je swoje uczucia. Gdy mówi o po
wszechnym pokoju, wyobraża sobie, że 
cały świat jest miłośniiciem pokoju. 
J e s t  to słusznem w stosunku do rządu 
niemieckiego i do większej części na
rodu, ale nie w stosunku do tej części 
ludności, która z przyjemnością wspo
mina, że rozkwit materyalny Niemiec 
datuje się od wojny z r. 1870.

Nie trzeba być szowinistą, ale nale
ży pozostać patryotą. Nauczyciel nie- 
n iecki jest * nim i młode generacye 
wychowuje w kulcie Ula kraju. To u- 
czucie głębokiego patryotyzmu daje 
naroaowi niemieckiemu ogromną s.ię.

Nie należy go również tracić we Fran- 
cyi, z nim bowiem razem utracimy 
naszą siłę i wielkość. Są fakty, które 
zapisały się w historyi i o którycn 
można mówić; jest pswi.em, że we 
Francyi nikt nie myśli o wojnie. Ale 
jest również pewnern, że kraj nasz nie 
należy do narodów zużytych, s k o ó c z o - 
nych, które znosiłyby bez szemrania 
niesprawiedliwe traktowanie.

To u«. żucie godności i stanowczości 
francuskiej p. Clemenceau słuszn e wy
raził w swej mowie na odsłonięciu 
pomnika Scheurer-Kestnera. Wszyscy 
mu tu przyznali raoyę. Dużo sposob
ności będziemy mieli do załagodzenia 
nieporozumień, jeśli kiedy do nich doj
dzie.

Nie żądajmy więcej tymczasem i wy
strzegajmy się marzeń i marzycieli, 
którzy chcą wypadki i fakty podpo
rządkować kaprysom swej wyobraźni.

S tr a c e n ie  k o b iety .

Przed kilka tygodniami toczjł się we Fry
burgu saskim proces przt ciwko Grecie Beier, 
córce burmistrz,. miasta Brand, o skrytocójcze 
zamordowanie narzeczonego i sfałszowanie jogo 
testamentu, ażoby sobie przywłaszczyć majątek 
zamordowanego. Trybunał skazał Gretę Be.er 
na śmierć, a wyrok został we czwartek .?yko- 
nany. Dla pożegnania się z córką przybyła no 
Fryburga owdowiała Beierowa, która odsiaaiye 
w więzieniu w Waldheim karę dwuletniego wię
zienia ża namawiacie dc krzywoprzysięstwa.

Wykonanie wyroku wyznaczono ca godziuę 
pół do 7 rano. Greta Beier przez całą noc mo
dliła się, łamiąc ręce i płacząc, miała bowiem 
do ostatniej chwili naazieję, re będzie ułaska
wiona. Gdy nadszedł poranek, delikwentka oka 
zywała nu zewnątrz spokój. Na silka minut 
przed oznaczoną godziną wyprowadzono ją na 
dziedziniec sądu krajowego, gdzie urządzono w 
ciągu nocy szafot. Oboa deliawentki szedł pa
stor, modląc się głośno. U stóp szafotu za 
trzy" ał się,

Przed -ądem staiy tłumy publiczności. W y
dano 250 kart wstępu, po które zgłosiło s i; 1,500 
osób. Policya i służba więzienna wystąpiła w 
galowych mundurach. Słnźba więzienna odbiera 
bilety, na których znajduje cię tylko stampila 
sądu i dopisek: cCylinder i anglcz». Osoby, 
posiadające bilety wstępu, idą przez dłngi dzie
dziniec obok wozu meblowHgj, który przywiózł 
gilotynę z Drezna. Na miejsca, z trzech s.mn 
otoczohem przez nury gmachu sądowego, stoi 
rusztowanie i gilotyną. Widać w górze wysta
jący nóż. Okna budynku są szczelnie zasło
nięte.

Po przybycia komisyi sądowej przyprowadzę 
no delikwcntkę. Ponieważ Greia Beier była 
nukiego wzrostu, więc kat podłożył deskę pod

koniec gilotyny. Dclikwontka ubrana była w 
czarną suknię, wyciętą na szyi. Była blada, 
ale spokojna. Prokurator wzruszonym głosem 
odczyta, zawiadomień^, że król nic ułasaawił 
skażanej Kat prowadzi skazaną schodami na 
szafot. Grcia milczy i spokujnie pozwala na 
umocowanie ciała rzemieniami do deski, którą 
kat wsuwa pod ostrze topora. Delikwentka wo
ła: <Boże, w ręce Twoje oddąję ducha mego». 
Chce powtórzyć to wołanie, ale zdołała wypo- 
wiodzieć tylko słowo: cBoże...» kat pociągnął za 
sznurel i głuche uderzonie topora odcięło głowę 
od ciała Egzekncya trwała 3 minuty. Pa 
bliczność opuszcza dziedziniec, a woźny sądowy 
udał się do urzędu telegraficznego, ażeby nadać 
do Diezna depeszę, że wyrok wykonano.

7 życia prowincyi.

Z Włodzimierza na Wołyniu.
Dzień 2‘2 maja r. b. zaznaczył się w 

inteleKtualnem życiu naszego grodu 
faktem dotychczas w kronikach wło
dzimierskich—od początku jego istnie
nia nie notowanym. W dniu tym bo
wiem ujrzał światło dzienne 1-szy nu
mer oddawna zapowieazianego miej
scowego organu prasy, — tygodnika 
zatytułowanego: „Życie we Włodzimie
rzu na Wołyniu", dosłownie „Władi- 
miro-wołynskaja Żyzń". Tytuł świad
czy, że pismo redagowane jest w języ
ka urzędowym, a redaktorem jest - 
rosyanin. Mimo to poiacy życzliwie 
witiją ten, bądź co bądź dodatni objaw 
intelektualnego życia tutejszych rosyan, 
tern Dardziej, iz w skład redakcyi weszła 
grapa ładzi młodszych, postępowycn, a 
poprzednie obawy, aby pismo to nie 
stało się, zti przykładem innych pro- 
wincyonainycń i nieprowincyonalnych 
organów prasy rosyjskiej narzędziem 
do podżegania i roz imuchiwania naro
dowościowych i klasowych nienawiści, 
pierzchły wobec pierwszych numerów 
tygodnika. „Być odzwierciadleniem 
miejscowego życia, oświetlać ciemne 
zakątki prowincyonalnego bytu i do
pomagać do urzeczywistnienia wszel
kich rozumnych poczynań, bez względu, 
czy będą one inieyatywą przedstawi
cieli rządu czy społecznych działaczy,— 
oto nasze zadanie'* brzmią słowa wstęp
nego artykułu, i istotnie w kazaym 
numerze widnieje, zgodnie z powyż- 
szerni słowami, chęć odświeżenia za
tęchłej prowincyonalnej atmosfery.

Za pośrednictwem tegoż pisma do
wiadujemy się, iż sprawa otwarcia 
męskiego gimrazyum we Włodzimie
rzu — na doDrej znajduje się drodze, 
do czego niemało się przyczyniły ener
giczne o to starania głowy miasta p. 
Z ; kamień zaś węgielny pod ten gmacn 
oświaty położył zmarły przed kilku
nastu laty d-r Pawłowski, znany tu 
jako skąpiec i odludek, a dziś dzięki 
swej oszczędności — dobroczyńca mas 
nieoswieconych, a żądnych światła 
i nauki.

4-klasowe prywatne gimnazyum żeń- 
sicie otwarte tu przed dwoma laty z 
udziałem polskiego wdowiego grosza 
w postaci stałego rocznego subsydyum 
od miasta, nie posiada wykładu pol
skiego języka, a nawet wykładu religii 
dla katoliczek albowiem p. Korolow, 
z powodu małej ilości uczenie polek, 
księdza uczęszczającego na lekcye re
ligii — usunął.

Pomimo, iż żyjemy w epoce rozkwitu 
bandytyzmu, zakątki, jak nasza mieści
na, dotychczas wolne były od tej mo
ralnej zarazy; przed paru dniami jed 
nak miał Lu miejsce fakt, nad którego 
psychicznemi pobudkami waito się za
stanowić.

Do jednego ze sklepów monopulo- 
wych wszedł rano o 8-< j godz. żebrak 
niewidomy i zażądał wódki; gay zaś 
sprzedająca zwróciła się doń po pienią
dze, odrzekł, iż żąda bezpłatnego wy
dania wódki, na co otrzymawszy odpo
wiedź odmowną, począf krzyczeć i rą 
bać trzymaną w ręku siekierą kratę 
oddzielającą go od sklepowej, wobec 
czego ta ostatnia, osoba wiekowa, prze
rażona zemdlała. Na łoskot upadają
cej wybiegł z przyległego pokoja wnuk 
staruszki, student pizybyly z Kijowa 
na wakacye, a widząc babkę leżącą na 
podłodze, scLwycił rewolwer i strzelił 
do mniemanego ekspropryatora. Za
alarmowane władzo policyjne i lekar
skie skonstatowały ciężki postrzał, ku
la bowiem ugrzęzła w kręgosłupie po
wodując paraliż połowy ciała; ofiara 
żyje, lecz o wyjęciu kuli mowy być 
nie może, pozostaje więc w stanie bez
władnym. Przy badaniu sąduwem nie
szczęśliwy, na pytanie sędziego 9 pc 
budki postępku, odpowiedział: „Życie 
mi obrzydło, nędza dokuczyła, przypusz
czałem, że napadnięci, broniąc się, za
biją mię. więc na śmierć pewną po

szedłem". Ciekawy rys psychicznego 
zwyrodnienia, a zaiazem gorzki wyrzut 
nędzy ku dostatniej części społeczeń
stwa zwrócony.

Sezon żniw, tej gorączkowej pracy 
w polu, obfituje zazwyczaj, dzięki ciem
nocie i nieostrożności naszego ludu, w 
nieszczęśliwe wypadki; w zeszłym ty
godniu w m. Uściługu jeden z niższych 
ofieyalistów powracając z pola na żni- 
wierce, gdy spłoszone konie go po
niosły, upadł tak fatalnie, że, jak się 
przy opatrunku okazało, część kości 
czaszkowej została wyrwana tak, żb 
mózg na przestrzeni 10 centymetrów 
zupełnie był obnażony,, policzkowa zaś 
kość została zdruzgotana. Natychmia 
stowej operacyi dokonał miejscowy 
lekarz, następnie zaś właściciel ma
jątku p. Bielankin wysłał chorego pod 
upieką lekarza do szpitala w Lublinie, 
ofiarowując 500 rb. na kuracyę.

Jel Sar.

Romanów, gub. wołyńska.

W miasteczku naszem w obecnej 
chwili smutny panuje nasrrój. Z grena 
społeczeństwa naszego ubywa dwóch 
zacnych ludzi, brak których przykro 
odczuwamy Opuścili nas, kochany i 
szanowany proboszcz nasz, ksiądz Igna
cy Hołyński, który z woli władzy prze
niesiony został do miasteczka Lubaru. 
Ze łzami i płaczem żegnaia ludność 
nasika tego zacnego pasterza, który 
przez długie lata był dobrym ojcem i 
przewodnikiem swoich parafian, a tak
ie najlepszym aaministratorem kościo
ła. Wyjeżdża też od nas długoletni 
zarządzający dobrami romanow mierni, 
zacny i ogólnie szanowany Józef Wa
gner. Stratę tych awoch ludzi dotkli
wie odczuwamy, gdyż nieprędko i nie
łatwo nam ją kto zastąpi.

Urodzaju w okolicy naszej w tym 
roku są dużo lepsze; oziminy miej
scami dobre i miejscami złe, zalo ja
rzyny i buraki piękne zupełnie. Robo
cizna też była łatwą i niedrogą, jest 
nadzieja, że nie będziemy mieli tej sza
lonej drożyzny chleba, jaka była tej 
zimy i jest obecnie. Korczak.

K R O N IK A  P R O W iN C Y O N A L N A

(Z  pism i od korespondentów).

—  Horbulów, pow. raidomyskisgo. Żniwa te 
goroczne w powiecio radom jskim  są nieco spó 
źnione, mimo to w ie lj rolników  nkończyło jnż 
zbiór jęczmienia i wkrótce zam ierza zacząć żąć 
żyto. Pośpiech taki je s t wywołany brakiem chle
ba. Drożyzna na mąkę straszna — cena 1 puda 
dochodzi do 1 rb. bO kop., i mniej zamożni wło
ścianie są  zmuszeni ODywać się zapełn ij bez 
chleba. Je s t nadzieja, że po żniwach sytuacya 
zmieni się na lepsze, bo nrodzaj tegoroczny 

, można uważać za średni. W roku przyszłym
włościanie horbulowscy mają zamiar rozparcelo
wać swe grunty na futory, idąc za przykładem 
swych sąsiadów z Hannopola.

Dominik Rudnowskl.
—  Kr.adzleż 20,000 rb Przed para duiami 

kupiec odeski S. Kohan, oędą przejazdem w 
Żmerynce, pozostawił swoją waliiAij tragarzowi. 
Oprócz rzeczy, mial w walizce 1,000 rb. gotóW-i, 
o.az weksli i cennych papierów na 20,000 rb. 
Powróciwszy na stacyę, z przerażeniom Ąome- 
jział się od tragarza że walizka jego znikła. 
Zawiadomiona żandarmem wszczęła poszukiwa
nia, ale na razio napróżno. Dopiero na 3-ci 
dzień po kradzieży, jsden chłopczyk zabiegł po 
coś na strych hotelu kolsjowogo. Zaledwie chło
piec otworzył drzwi, jak zobaczył kilku ludzi, 
rozbijających jakąś walizkę. Nic nie mówiąc, 
pobiegł zawiadom.ć o tern żandarma. Ton po
szedł na strych, gazie zobaczył tiagarza Nr 7 
i służącego hoteiowego. Obaj grzebali w wa
lizce Iiohana. Gotówk. i papierów cenn] ch już 
nie było. Część weksli na 40,000 rb. było po
dartych. Sprawę oddano sędziemu śledczemu.

(«Oć L.»).
—  Samosąd. W Trypolu, gub. kijowskiej, 

jeden z włościan, nie mając zupełnie żywności, 
wkradł się do młyna, chcąc wziąć troi hę mąki 
dla głodnej rodziny. Wieśniacy to zauważył
i zaczęli go szukać; on wszakże schował się pod 
koło młyńskie i trzymąiąc tylko gjowę nad po
wierzchnią wody pirzesiedZial w niej p irę go
dzin. Wieśniacy otoczyli młjn i nie us.ępowa- 
li. W końcn biedak przeziąbnąwszy, wyszedł z 
kryjówki, a wtedy rzucono się nań i zaczęto go 
bić, Ciało zapadłe, wychudłe piersi, plecy i rę
ce wyglądały j'ak jedon wielki siniec. Głowę 
miał r-zbitę. Obecnie leży on chory w więzie
niu. Położenie 4-ga dzieci tęgi nieszczęśliwego 
jest rozpaczliwe. (.Kij. Wiesti").

—  W sprawie zabójstw a w  Janowie. „Wiestn. 
W oł.“ donosi, że r  majątka pod Jano./em zabi
ty został nie zarządzający, a leśniczy hr. Choło
niewskiego. Ilość ząbitych osób nie stwierdze
ni . Korespondent „Kij. Wiestej" donosi, że z a 
mordowano ogółem 4 osoby — leśniczego i 3-je 
jego dzieci.

REDAKTOR I WYDAWCA
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI

100—2208- 17 OBUWIE T -w a  St. Petersburskim)!) 
Wyrobu Mechanicznego 

O b u w i a

S Z K O Ł A

RONTALERA
Siedmioklasowa z wydziałem agionom icznym  
w W arszawie, ul. Kaliksta Nr. 8 Egzaminy 
wstępne odbędą się 20 czorwca i 25 sierpnia 
nowego stylu. Na wydział agronomiczny 
przyjm ują się uczniowie po skończeniu 4 
klas szkół średnich. Język łaciński i angiel

ski dla życzących. Program na żądanie.
2430— 1 4 -8

Eleganckie! T rwale!

Damskie, Dziecinne,
naoyuc można we wszystkich pierwszorzędnych magazynacn.

W obec częstych n ail^dow n ictw upraszamy o zwracam ei 
bacznej uwagi na herb państwa oraz markę fabryczną na| 

podeszwach

Sprzedaż hurtową wykonuje wyłącznie
DOM HANDLOWY

LEOPOLD NEOSZELLER
ZARZĄD GŁÓWNY w S t  PETERSBURGU.

Filie: w Moskwie, Rydze, Odeśle. Ekateiynburgu, Irkucku, Rostowie nad Donem, Charkowie, Ta -
szkencle, Tyflisie, Kazaniu i Kijowie.

Filia Kijowska mieści się przy ul. Funduklejowskiej 10,

Skór krajów, i zagranicznyuh wyrobów

T-wa Rosyjsk.-Ameryk.

D O M  H A N D L O W Y

Nieczuja-Wierzbicki i Rrzeziński
Kijów—Puszkińska 11. Telefon Nr. 1336

p o l e c a :
S U P E R F O S F A T  mineralny

T O M A S Ó W K Ę  krajow ą f zagraniczną
10—2541—10 i mne n a w o  - y s z t u c z n e .

skład

oraz Kaloszy wyrobów gumowych. ,
Q ® Q Q @ e 0Q Q Q Q 0Q 0Q 0Q 0Q Q Q !

W M asłow ieck im  m ajątku 25—2828—4

p. II. Trutschla
na posiew pszenica Banatka ^klimatyzowana

i Szampanka.
Dostawa natychmiast po zamówieniu. St. Mironówka K. Poł. Z. Cena bez worka wago
nowo 1.60 k .,-inn iejszem i partyaini 1.70. Adres dla korespondencyi: Kozin, pow. k a n io w s jf

i ^

X M i n i I D Y  oo STUDNI KOPANYCH i ARTEZYJSKICH, PUMPY DO CE g  
Q * I M m r  V  LÓW ROLNICZYCH i PRZEMYSŁOWYCH yA 0*1 o-. - I ■ II _ ■ m r n  |_ Ą. .  -

ARoZAW A y  
Marszałkowska 71 Q 

_ , , -2 5 6 2 -b  A
BrfW nor r V I

ZARZĄD DfiBR

Michała Karskiego
gub. radomska poczt. Opatów w Klirowib 

Hodowla pszenicy

m m m ,
niepodlegającej śnieci

Cena korca loco Ostrowiec 10 rb. 7 ' kop. 
z workiem. Ze względu na znaczno zapo
trzebowania w roku bieżącym uprasza się 

o wczesne zamówienia. 3-2826-?,
g jJ O O K  A T A O k A O O O K J N  > *KA r  ̂

* 

i

WORKI
do koniczyny, maku, rzepaku i t. p. 
a także zdatne przy gospodarstwie k  

i ohiym --
Dom Handlowy

H „S. Orłowski i inżyniei Warcnałowskih 

,K
m

Kijów, K reszczatik Nr. 2a
T elef. 914. 3 -2 8 3 6 -2

)K)K)K)K)K)K)K3K)K3K)K)K

LOW ROLNICZYCH i PRZEMYSŁOWYCH
Sikawki, Urządzenia straży ogniowych 

H fabryka STANISŁAW TftĘBlCKl i S K* w
K (uciirtiki i oferty na żądanie).

•q -j uodij iz niup m oiuzoo^so ĄbiuiAtz oizpbą no; uiCzeSeui oq ‘uiodupz z 
&is 9< z s a id «  nuio|»fB3| ą z p e u  oSujejp ; BMopiujĄ; sfouo Z ‘■H f9Bls 
Atofufo^i^ qn £zjd oiuazbSbui m Tjef o iu o o  f o ią z iu  od i n ą u n }e f i  

U iA fr ik a ^ top  mujtrj ai lAjojUUjitS (ozsjiBuizoifua i A fp a p o d  o p  jm paoq 
-A ztid  ‘ i|3|osB>bed ‘ ąo|B q (i|azn|q bue^sop oiu oiA\.ofrq av ojzpśiu oz

& bis majeuo^azjj
Reprezentacya .

Kompanii mlocarni parowych J. I. CASE
w Ameryce

m ł o e b y
i

o r k i
Podawanie snopów, układanie słom y, ważenie ziarna inłocarnie wykonują

automatycznie. „_i82o 13
Mac-Cormick’a

P łu g i ,  k u l ty w a to r y  e t c .H. Cegielski

L. Zdrojewski K, Grabowski
Kijów  

K re s z c z a t ik  
25

Do W. P i w  Właścicieli i i i w  i

FRANCUZKI POPULARNY ŚRODEK
przeciw

F=> 1 L U L E S  O  E

C A S C A R A  
M l  D Y  'j

Loża : S pigułki wieczortm przed spoczynkiem.
y Nie powoduje bólu w żołftdku, ani mdłości, ajil b.a g-onkl

CHRONICZNEJ
OBSTRUKCJI

Obowiązująca uchwała Dumy Miejskiej co do bezwarunkowego uporządkowania chodni
ków, podwórzy, miejsc ustępowych i t p., a to dla zapobieżenia wybuchowi gro
źnych chorób epidemicznych) tyfusu plam istego, brzusznego i powrotnego, 
ospy, szkarlatyny, cholery—zniewoli zapewne W. Fanów do zastosowania się do 
wyżej wspomnianego rozporządzenia i do powierzenia wykonania wszelkich robót asfal
towych

K ijo w sk ie j Spółce Asfaltowej 5-2819-1
S. J. S u s k i

K r e s z c z a tik  N r. 41.
która boz względu na to, że wszystkie robotj wykonywa z najlepszego asfaltu i z gu- 
dronu naturalnego, a nie z gudronu bakińskiego, produkowanego z odpadków naftowych, 
ceny na obecny sezon  znacznie obniżyła.

Firmo, istnieje od 37 lat; udziela wszelkich in form acji i układa kosztorysy bez ża
dnego oddzielnego za to wynagiodzenia; sprzedaję tekturę smołuwcową, przyjmuje po
krycia dachów i t. p. roboty, wchodzące w zakres swej specyalności.

Co €83 I

4 złote medale, pochwały i podziękowania

Mema chłodnych i wilgotnych 
mieszkań! , , -2 8 4 3 -1

piec patent. Multiplikalor Ogrze
wania, oszczędn. do 50$ opału Koszty od 16 rb. Wielb robu,, w Kijo

wie i na prowincyi. Agentura: W.-Żytom. Nr. 8, E Miłobędziti.

jeżeli wmurować w stary lub nowv 
do 50;

I rb.m szt. pocztówek z fotogr. 
matów. „

Kolorowe w 8 barwach i rb. 50 k. 
Fotografia „NIKE“ Kreszczatik 39, wprost 
Funduklejowskiej, bel-ótage. 1666-„-6

oczyszczane słodkie. Przyj
muje obstalunki K reszcza

tik Nr 25  m. 84. Telefonu 1536.
100—2559—4

Zdol- 
ny

MIGDAŁY

n r n a r i i o t a  J kierownik chóru U l t jd  l i l a  I d  który po profesorze 
Miecz. Suż. pełnił przez cztery lata obo
wiązki w Kijowie, poszukuje posady. Wia 
Jomość u W ] ’ . Pietkiewicza, Kościelna 
Nr. f. 6-2799 -6

Na U f v i a 7 f 1  P °szukuje  posady nau- 
1 , 0  W JJC IA U  c zycielka zna gruntownie 
języki fr. niem. polski i rosyjski teoret. i 
prakt. literatur ' Wykształ. gimnazyaine. 
Oferty Humań Poste-Restante Nr. 22459.

5—2809—5

l i l i n l P  leSawca dobrze ułożonego. Oferty 
l\ U p it£  z oznaczeniem ceny: Jaryszów gub. 
Podolska, Leśniczy. 5-2813-3

Mo g r  przyjąć jednego ucznia, utrzymanie 
i opieka jak  najlepsze, wczesne zgłosze

nia są pożądane. M.-Włodzimierska 45 m. 17.
6—2829—2

Krajowy.
Majątki różnej wielkości, folwarki, wille 

place domy, do sprzedania. Lokata kapita
łów. Spółki handlowo - przemysłowe. Naj
szersze pośrednictwo. Dział hypoteczny. 
Kreiowy Dom Bankowy. Marszałkow
ska 124. 1979 -40—28

CZERWONEGO KOGUTA
może ostatecznie zwyciężyć tylko wypróbo
wany najtańszy środek do natychmiastowego 

gaszenia

P o ż a r u
g aszący  p rz y rzą d  „RATU - 

NEK“ , k tó reg o  r  idykalne  
dzia łan ie  gw arantu jem y kau- 

cyą.
Żądajcie prospektów. Kantor techni

czny i skład „ lZ O L A T O R “
Kijów M .-B łagow ieszczeńska Np. 25.

T e le f. 1910. 3-2839-2

Maitre franęais
desire des leęons. Adresso demander a la 

redaction pour A. Hureau. 5-2870

Potrzebni biatoskórnicy
do wyrabiania koźlinek na rękawiczki. Fa

bryka Krawczyńskiego w żytomierzu.
4-2863-1

p o r t e p i a n  dobry niedrogo, obraz Lisieckie- 
■ go i otomana. W.-Podwalna 16 m. 8.

4-2868-1

A k a m p a n ia t o p  rutynowany (pożądana 
“  znajomość gry na fisharmonii) poszuki
wany jest na wyjazd. Hotel Franęois naprze
ciwko teatru miejskiego, od g. 10 do 1 w dzień.

2 -2 8 5 9 -1

Do sprzedania
pszenica banatka, hor* concours i w y.
s o k o l i t e w k a  na nasiona. Cena 1 rb 45 k. 
pud z workiem za gotówkę loco stacya Ja- 
roszynka. Adres: st. Jaroszynka, Zarząd ma

jątku Teodorówka S. Orlikowskiego.
7—2862-1

Kantor „ B i u r a J \ „ “
przyjmuje ogłoszenia, a także pośredniczy 
przy kupnie, sprzedaży, wydzierżawianiu: 
majątków, domów, poszukiwaniu posad, ro- 
bierm  zakładnych i innych interesów. Adres: 
Płoskirów, gub. Podolska, Dworzańska 4.

3-28o4-l

D a H j> p  w  zupełnej nędzy z powom cho- 
DtJUąLU ruby, zwracam się do dobrych 
ludzi o ofiarowanie mi kilku rubsi na prze
jazd do Królestwa. W iadom ość w Re dakcyi.

5 -2837  - 1

Meble
okazyjnie nabyte, do sprzedania za bezcen 
Bazar rzeczy okazyjnych B. Liwszyca Kre
szczatik Nr 34 (w Pasażu). 1754-„-n

Draki rn a Polska w Kijowie, nlica Wasiiczykowska (Prorezna) Nr 9 , róg Pnsskińskiej.

02323748


